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ID Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanych otwarty
T ow . w ic e p re m ie r  p o d k re ś lił  że z a ­

d a n ia  o b ecnego  Z ja zd u  sp ro w a d z a ją  
się  do w zm o żen ia  p o w szech n eg o  w y ­
s iłk u  N a ro d u  d la  o d b u d o w y  k ra ju .  
T o z a d a n ie  je s t  szczegó ln ie  w a żn e  w  
c h w ili, g d y  A n g lo sasi p o s ta w ili  n a  
zachód Niemcy, jako  na ośrodek 
g o sp o d a rk i e u ro p e jsk ie j .  N a  n a sz e j 
d ro d ze  o d b u d o w y  m o żn a  w ie le  u le p ­
szyć. T ow . w ic e p re m ie r  w s k a z u je  n a  
p ro b le m  n ie w y k o rz y s ta n ia  p o te n c ja -  j  

lu  p ro d u k c y jn e g o  m łodzieży  o ra z  n a  
a k c ję  oszczędnośc iow ą.

O m a w ia ją c  n ie ro z e rw a ln o ść  Z iem  
O d z y sk a n y ch  z M a c ie rzą  tow . G o ­
m u łk a  p rz e d s ta w ił o siąg n ięc ia  a k c ji  
u w ła sz cz en io w e j n a  ty c h  Z iem iach .

III Z jazd  Przem ysłow y Ziem  O dzy- ( N astępnie przem aw iał tow. w icepre-
skanych w Szczecinie- rozpoczęła  na j m ier Gom ułka.
W ałach C h ro b reg o  defilada szkół p rz y ­
sposobienia p rzem ysłow ego.

N a trybun ie  honorow ej zajęli m iej­
sca tow. P rem ier C yrankiewicz, tow. 
w iceprem ier G om ułka, tow. min. Minc, 
min. R abanow ski, tow . min. K aczorow ­
ski, min. Pufek, tow . min. R apacki, 
tow. min. B obrow ski, delegat Rządu 
d la Spraw  W ybrzeża  K w iatkow ski, 
w icemin. K rassow ska , tow. wicemin.
G rossfeld , tow . wicemin. Kościński, 
tow . wicemin. Szyr i w ojew oda szcze­
ciński Borkow icz.

P rzy  dźw iękach dw óch o rk iestr g ó r­
niczych rozpoczęła  się defilada ponad 
13 tys. m łodzieży robotniczej uczącej 
się w  26 szkołach przem ysłu  w ęg lo ­
wego, hutniczego, chem icznego, p a ­
p iern iczego , d rzew nego  i e lek tro tech ­
nicznego o raz  ponad 2 tys. m łodzieży 
żeńskiej z 5 szkół przem ysłu w łókien­
niczego.

P o  zakończeniu defilady—w budynku 
M uzeum  M orskiego rozpoczęło się 
I plenum  III Z jazd u  P rzem ysłow ego 
Z iem  O dzyskanych.

Z jazd  o tw orzy ł p rzew odniczący wi- 
cem in. tow . Rum iński, w ygłaszając  
krótk ie przem ów ienie, w k tórym  pod­
k reślił specjalny  charak ter Z jazdów  
Przem ysłow ych Ziem  O dzyskanych.
P o  powołaniu Prezydium  Z jazdu  p rz e ­
m awiał w ojew oda szczeciński płk. B or­
kowicz, a następnie robotnicy, p rz o ­
downicy pracy  oraz  przedstaw iciel 
Czechosłow acji, dyr. P ronaska .

Po przem ów ieniach pow italnych na 
trybunę w szedł P rem ier tow. Józef 
C yrankiew icz T ekst przem ów ienia 
tow . P rem iera  podajem y obok.

T en trzeęi z kolei Z jazd P rzem y sło ­
wy Ziem  O dzyskanych o d b y w a się tym
razem  w Szczecinie. Byłoby* w praw dzie 

O s ta tn i u s tę p  sw ego  p rz em ó w ien ia  rzeczą nies(llszną uw aźać zj,azdy p rz e .
I p o św ięc i! m ó w ca  z a g a d n ie n iu  lu tlz i- 

elem entu w ażniejszego  od środków  
m a te ria ln y c h .

Z  kolei refera ty  w ygłosili: min.
tow. Rapacki, wicemin. tow. Szyr i 
p rzew odniczący K C Z Z  tow. Sokorski.

N a zakończenie p ierw szego dnia 
plenum  nacz. dy rek tor C entralnego Z a  
rząd u  P rzem ysłu  E lektro technicznego 
Zarnecki z okazji w yprodukow ania 
p ierw szych  rad io ap ara tó w  w  fabryce 
w  D zierżoniow ie, w ręczy! tow. P rem ie­
rowi C yrankiew iczow i i tow. w icepre­
m ierow i G om ułce 2 w spaniale nowe 
odbiorniki. Tow. Prem ier C yrankie­
wicz i tow . w iceprem ier Gom ułka, s to ­
jąc na stanow isku, że najbardziej g o - 1 
dnym i o trzym ania  takich podarków  s ą ' 
przodow nicy pracy, ofiarow ali z kolei 
ten piękny prezen t górnikow i P s tro w ­
skiemu i ob. L eonczukow ej, p rz o d o ­
wniczce przem ysłu w łókienniczego.

Silni koncepcją
Wytrwali

Wsparci na j
Przemówienie Tow. Premiera

polityczna
pracy

m ysłow e Ziem O dzyskanych ty lko  za 
sym bole, bo przecież (Sraca, jak a  się 
tu ta j dokonyw a, m a ba rd zo  pow ażne 
znaczenie rzeczow e, p rak tyczne , m e­
ry toryczne. Ale również bez wątpienia 
zjazdy le mają olbrzym ie znaczenie  
i właśnie jako .symbole.

ZIEM IE O D Z Y SK A N E  —  T O  
R EZU LTA T PO L IT Y K I 
O B O ZU  D EM OK RA CJI

1 Pow rót Polski, p ow ró t n a ro d u  po l­
skiego na Z iem ie Z achodnie o tw iera 
przed nam i wielką drogę rozwoju spo 
leezncgo, gospodarczego I polityczne­
go, drogę od zacofanej struktury go­
spodarczej, od ubóstwa, od organicz­
nie chorego u k ład u  politycznego — do 
nowoczesnej struktury gospodarczej, 
do zam ożności, do rozsądnego, prawi­
dłowego postępowego układu politycz-

Prezydent Bierut na Święcie Lotniczym:

Uczcie się latać
coraz wyżej, szybciej, lepiej i liczniej

W dniu Św ięta L otnictw a Polskiego, stolica p rzybrała  od­
św iętny w ygląd Na lo tnisku M okotowskim ; zebrały się wielo­
tysięczne tłum y publiczności, p ragnącej zobaczyć pokaz na­
szych m łodych sił lotniczych.

P u n k tu a ln ie  o godzin ie 15-ej p rz y ­
by ł na  lo tn isko  P rezy d en t R. P. Bole­
sław  B ierut i w ygłosił przem ów ienie, 
w k tó rym  pow iedział m. in .:

„W  dniu dzisiejszym  cala Polska  
wyraża hołd i uznanie bohaterstwu poi 
skiego lotnika, którego udział w w al­
ce z najeźdźcą hitlerowskim  wpisał 
wspaniale karty poświęcenia, odwagi i 
m ęstwa w historię wkładu Polski do 
walki^ w yzw oleńczej narodów Europy.

W  dniu dzisiejszym  cała Polska z 
najgłębszą uwagą obserwuje osiągnię­
cia 1 postępy lotnietw a polskiego od 
chw ili naszego odrodzenia i odbudowy 
pokojowej.

Z najwyższym  oddaniem  1 wysiłkiem  
uczestniczy dziś cały naród polski w 
odbndowie kraju, kładąc nowe funda­
m enty pod przyszłą w ielkość i dobro­
byt naszej Ojczyzny. Do ogólnego wy 
niku tej pracy w łącza się  doniosły i 
niezw ykle ważny wysiłek naszych kadr 
lotniczych o  odbudowę siły  i znaczeniu  
Polski w powietrzu.

Lotnicy P olseyl W aszym wzlotom  | 
w błękity polskiego nieba towarzyszą i 
życzenia wszystkich w spółobyw ateli,! 
abyście pom yślnie i zw ycięsko torowali 
now e szlaki rozwoju polskiego lotnic­
twa.

Uczcie się  latać coraz wyżej, coraz 
szybeiej, coraz liczniej i coraz lepiej. 
Nie pozw ólcie, by Polska pozostała w 
tyle od najbardziej nowoczesnych z d o -: 
byczy lotnictw a! W ciągajcie do nauki 
1 praey w ielotysięczne zastępy m ło­
dzieży polskiej, która marzy o  sukce­
sach n»,zych  w ysiłków  w powietrzu, 
w lotnictw ie, w przemyśle lotniczym  
1 w kom unikacji.

Cały naród podziwiać będzie z rado­
ścią pony.ślne wyniki MVszej pracy, 
popierać W asze zam ierzenia 1 o sią ­
gnięcia'*.

Po p rzem ów ien iu  P rezyden t u d ek o ­
row ał czterech  zasłużonych  oficerów  
w ojsk  lo tn iczych  S rebrnym i K rzyżam i 
Zasługi.

Z kolei w im ieniu  Radzieckiego 
P rzysposob ien ia  Lotniczego („Osoawia 
chim ") z ab ra ł głos radzieck i a ttache  
w ojskow y, gen. M a s łó w ,•’o fia ro w u jąc  
polsk iem u klubow i lo tn iczem u w T o­
ru n iu  k ilka  spadochronów , kom plety  
lotniczych ub iorów  j lo tn icze j apara- 
lury..

R eportaż z p rzebiegu uroczystości 
Św ięta L otn ic tw a Polskiego na lo tn i­
sku  M okotow skim  podajem y na  str. 3.

ciekaw e pokazy  ukazu jące  d o ty ch cza­
sow y dorobek  naszych m łodych sił p o ­
w ietrznych . Poza tym  diwa p u łk i lo t­
n icze obdarow ane zo sta ły  sz ta n d a ra ­
mi ufundow anym i przez spo łeczeń ­
stw o W arszaw y i Łodzi.

N a  w ojskow ym  lo tn isku  na Okęciu, 
odbyła  się  u roczystość  p rzek azan ia  sa ­
m odzielnem u pułkow i lotniczem u sz tan  
d a ru  ufundow anego przez- społeozeń

nego. O bok reform y ro lnej, obok  u n a ­
rodow ien ia  podstaw ow ych gałęzi go­
sp o d ark i, obok w ejścia na  drogę p la ­
now an ia  — odzyskanie Ziem Zachod­
nich stanowi czwarty f ila r  — u może 
i pierwszy filar drogi Polski ku po­
stępow i.

Trzeba zaw sze i ciągle p rzypom i­
nać, że te w ielkie m ożliw ości, k tó re  o- 
tw orzy ły  się przed n arodem  polskim  
dzisia j, zw iązane są n ierozłącznie  z 
założeniam i polityki wewnętrznej 1 za­
granicznej obozu dem okracji ludowej, 
zw iązane są nieroz łączn ie  z tym , że 
o b ó z  ten  mógt d o j ś ć  d o  w ł a d z y ,  urrduł 
w ładzę tę u trzy m ać  i zabezpieczyć ,u- 
m iał ją- ustabilizow ać, um iał p rzec iw ­
staw ić  się skutecznie  w szystkim  p ró ­
bom  pow tórzen ia  trag icznych  dośw iad 
czeń i trag icznej słabości rząd u  ludo- j 
wego i lis to p ad a  1918 roku. Obóz d c - , 
m o k rac ji Indow ej znalaz ł p rzede  I 
w szystkim  prawidłową koncepcję po­
lityki zagranicznej Polski. Rozum iał, 
że jedynym  gw aran tem  pochodu P o l­
ski ku uprzem ysłow ien iu , ku nowocze 
sny in  fo rm om  życia społecznego i go­
spodarczego, k u  Z achodow i, ku  m o­
rzom , ku św iatu  —  jest Związek Ra­
dziecki, jest so jusz  Polski ze Z w ią­
zkiem  R adzieckim  (oklaski). Obóz de­
m o k rac ji ludow ej p o siad ał następn ie  
jedyną prawidłową koncepcję polity- { 
ki wewnętrznej. R ozum iał, że ty lko o j

przez naiw ność lub lekkom yślność Nasza d ro g a  ku postępow i i k u  za ­
chcieliby zdobycze Polski Odrodzonej |  m ożności ro d z iła  się także wtedy, gdy 
 tz. ....  ł  śm y postanow ili najw iększy  wysiłek,narazić na szwank.

JAK Się RO D ZIŁA  D R O G A  
N A  ZIEM IE O D ZY SK A N E

j

Nasza droga ku postępow i, ku za ­
m ożności, k u  potędze rodziła  się z do­
św iadczeń h istorycznych, ze św iado­
mości daw niej popełn ianych  błędów .. 
Rodziła się w trag icznych  dn iach  wrze 
śniow ych 1939 roku. Rodziła się w 
m rokach  k o n sp iracji, z o fiary  n a jle p ­
szych synów  n aro d u , z rqzu inu  po li­
tycznego p rzo d u jący ch  p a rtii po litycz­
nych tego narodu .. Rodziła się na 
pierw szych posiedzeniach Krajowej 
ltady Narodowej, w śród trudności i  
w śród przeszkód , a potem  rodziła  się 
z p racy  R ządu Tym czasow ego. R odzi­
ła się w M anifeście Lipcowym , w d e ­
krecie o re fo rm ie  ro lnej, w ustaw ach  
o u n arodow ien iu  podstaw ow ych  ga łę ­
zi gospodark i i o  narodow ym  p lanie  
gospodarczym .R odziła  się w reszcie tam , 
gdzie żołnierz polski 1 radziecki po 

j raz pierwszy w historii przelewali 
| w spólnie krew  w im ię wspólnej spra- 

wy i w im ię wspólnej koncepcji poli­
tycznej (oklaski), rodziła się tani d la­
tego, że krew żołnierza polskiego —  
a w historii Polski są  to wyjątki —  
nic została  przez polityków zm arno­
w ana, że tą krwią znaczony był zwy-

. „ , , , , cięski szlak na Zachód, że ta krew wyp a ic ie  się na m asach ludowych, ty lko i . . . .  , 3
U i„ L .„  , ‘yczy ,a Sru"lce Pol*k>e n» Od™*, N y­

sie  Łużyckiej 1 Bałtyku, źe z lej krwi 
w yszły w ielkie reformy społeczne.

urzeczyw istn ien ie  h is to rycznych  in te  
resów  klasy  ro b o tn icze j i w arstw y 
ch łopsk ie j, ty lko  sojusz robotniczo- 
chłopski, k tó reg o  celem  jest w łaśnie 
u rzeczyw istn ien ie  tych h isto rycznych  
in teresów , ty lko  w ym iecenie tego, co 
w- naszym  życiu gospodarczym , sp o ­
łecznym  i po litycznym  było  szlachet- 
czyzną, feudalnym  przeży tk iem , h a ­
m ulcem  postępu  —  że ty lko  tak a  po ­
lity k a  w ew nętrzna, ty lk o  taka klasow a ' 
po lityka  w ew nętrzna  jes t zarazem  
polską polityką narodową. Obóz dem o

najw iększe zdecydow anie, na jw iększą  
jedność  i spoistość dzia łan ia , n a jw ięk  
szą bezkom prom isow ość w łożyć w  
zw ycięstw o wyborcze Bloku Demokra­
tycznego w dniu 19 stycznia 1947 r. 
W iedzieliśm y, że perspek tyw y  rozw o­
jow e naszego k ra ju  n ie  m ogą zostać 
zm arnow ane przez słabość, p rzez  n a ­
iwność, przez niezdecydow anie —  lub 
przez zdradę, lub  zbrodnie reakcji.

Nie może dla nikogo już dzisiaj 
ulegać wątpliwości, że Ziemie Od­
zyskane, że teh rota dla Polski, że  
teh osiągnięcia gospodarcze — to  
właśnie wielki ow oc 1 dojrzały «• 
woe ptanowiska politycznego, kon* 

politycznej naszego obozu  
d en o ło a c ji ludowej.

FILAR N O W E J POLSKI
W iem y dlaczego Ziem ie O dzyskane 

są jednym  z filarów  now ej rzeczyw i­
stości polskiej.

Po pierwsze Ziem ie O dzyskane sta ­
now ią 1'3 obecnego obszaru  Polski.. 
Bez n;ch  — jak  to słusznie pow iedział 
n a  jednym  ze zjazdów  m in. Minc — 
Polska m u sia łaby  być  chyba jak im ś 
Księstw em  W arszaw skim . Pow tórzy ła  
by się w naszych  dziejach  ow a tragicz 
na sy tu ac ja , w k tó re j w-odzeni by li­
śm y dla. jak ich ś m itów  i iluzji, d la  cu­
dzych in teresów  — za nos, k iedy  za-

(D ok. na str. 2)

Swift© Reformy Rolnej
obchodzone uroczystymi dożynkami

Toir. ujicemarszałek Szwalbe 
toir. min. Rusinek i toin. Ćwik

na otwarciu domu PPS w Zabrzu
siw o Okęcia. Przekazania dokonał w lkracjd ludowej posiadał wolę u trzy m a -1 W czoraj odbyło się w Z abrzu brza w dalszym  ciągu nie usta- 
■miomu Prezydenta R. P. marszałek nia władzy, wolę jej stabilizacji, wolę uroczyste o tw arcie dom u P P S  i ' ną w w ysiłkach w nracv dla 
* * “  K ° " U ' -  I* * -  « , , ,  OM TUR przy hucie „ Z a b rz e jo d b u d o ry , p S t w a  i ^ s p o * !

** 1 — n r  TI 7  n H słrm  i on i o  ta K lim r  n a m  i O +  i „i • _ • ________

Z  całego  k r a ju z w a rsz aw sk ie -
'Wczoirajsze Święto L otnictw a obcho : go, k ra k o w sk ieg o , P o m o rz a , Z iem  Od 

dzome było w całej Polsce bardzo  uro-1 zy sk a n y ch , z  g m in  i p o w ia tó w  n a -  
czyście. W  szeregu m iast odbyły  się  | p ły w a ją  w iad o m o śc i o im p o n u ją cy c h

C a ł y  K r a j

oiadowuje Warszawą
M inął p ierw szy  tydzień akcji w rześn iow ej na O dbudow ę W arsza- 

vy. M eldunki ze w szystkich s tro n  k raju  stw ierdzają , że społeczeństw o 
oraz liczniej śpieszy z datkam i i ofiarami na rzerz  sw ej Stolicy.

N adchodząca niedziela będzie jedyną w swoim ro d zaju  wspaniali; 
iianiłestacją św iata p racy. W dniu tym członkowie w szystkich Z w iąz- 
ów Z aw odow ych  odd a ją  swój dzień pracy na rzecz odbudow ującej się 

ź/arszaw y.
Św iat p racy, jak stw ierdza ją  m eldunki, przoduje w szlachetnym  

yścigu otiarności na rzecz Stolicy.
Jeśli są jeszcze m aruderzy niech pośpieszą z dołożeniem  swej 

cegiełki.
Cały k ra j odbudow uje sw oją  Stolicę!
Całe spo łeczeństw o we wspólnym  wysiłku śpieszy z pom ocą znisz­

czonej W arszaw ie!

u ro czy sto śc iach , z w iąz an y c h  z I I  ro ­
czn icą  re fo rm y  ro ln e j.  B ra ły  w  n ich  
u d z ia ł  w ie lo ty s ię cz n e  rzesze  lu d n o śc i 
w ie jsk ie j .  W  ty s ią c a c h  g ro m a d  i 
g m in  o d b y ły  s ię  z g ro m a d ze n ia  i a k a ­
d em ie , p o łączo n e  w  w ie lu  -w y p a d ­
kach z w ręczeniem  ak tów  nadania 
z iem i o ra z  ze Ś w ię tem  L o tn ik a .

W  G d a ń sk u  odbyło  s ię  u ro c zy s te  
o tw a rc ie  „D ni W ielk iego  P o m o rz a" , 
n a  k tó re  p rz y b y ł m in is te r  R o ln ic tw a  
i R e fo rm  R o ln y ch  —  D ąb  -  K ocioł. 
D eleg ac i w o je w ó d z tw : gdań sk ieg o , 
o lsz ty ń sk ieg o , szczecińsk iego  i p o m o r 
sk ieg o  zg ro m a d z ili się  w  w ie lk ie j 
a u li  P o li te c h n ik i  G d a ń sk ie j. Do zgro  
m ad z o n y eh  p rz em ó w ił m in . D ą b -I io -  
cioł, o m a w ia ją c  zn aczen ie  św ię ta  3 -e j 
ro czn icy  re fo rm y  ro ln e j, d z ięk i k tó ­
re j  w esz liśm y  n a  d ro g ę  p o d n o szen ia  
życia  go sp o d arczeg o  nasze j w si n a  
w yższy  poziom .

„ W sp ó ln a  p ra c a  ch łopów  i ro b o t­
n ik ó w  — m ó w ił m in is te r  — to w ła ­
śc iw a  d ro g a , p ro w a d zą c a  do ro z k w i­
tu  go sp o d arczeg o  P o lsk i" .

U roczystości dożynkow e w Ł om ian­
kach były głów nym  obchodem  u ro ­
czystości w pow, warszawskim.

oraz odsłonięcie tablicy , pam iąt­
kowej ku czci Ignacego Daszyń­
skiego, którego im ieniem  został 
nazw any dom party jn y .

Na uroczystość przybyli: 
przewodniczący Rady Naczel­
nej PPS  w icem arszałek tow.
Szwalbe, przewodniczący CKW 
PPS. tow. min. Rusinek, sekre­
tarz  CKW P PS  tow. Ćwik oraz 
wiceprz. Rady Naczelnej OM  
TUR tow. M ulak i p rzedstaw i­
cielka KC OM TUR. tow. K ry- 
sanka.

Po przyw itan iu  przybyłych 
przez przewodniczącego pow ia­
towego kom itetu  w Z abrzu tow. I 
M endraszka, głos zabrał tow.
Szwalbe. W dłuższym  przem ó­
w ieniu przedstaw ił szczególne 
znaczenie uroczystości w m ie­
ście, k tóre jeszcze podczas pa­
now ania niem ieckiego było o- 
środkiem  polskości i ruchu  so-, 
cjalistycznego na tych te re ­
nach.

N aw iązując do ostatn ich  u- .
chw ał radv  naczelnej P PS  tow vin nie uda się na
Szw albe nakreślił zadania, ja- ? Nfr’ którc T T * * ” * obrai_- , • j  v j  dy w  d n iu  IG w rz e śn ia  b r . w  N ow ym
kie stoją przed PPS, obdarzoną Jovku w  Rrytanił hę!,z> r , prc*,n .
zaufaniem  całego narodu. P rze- tu w a n a  p rzez  m in . M ac Nciła. 
m ówienie swe zakończył tow. w  d n iu  15 w rz e śn ia  m in is te r  Be- 
Szw albe w yrażeniem  przekona- vin będ zie  o b ecn y  w  1‘a ry żu  na sesji 
nia, Że tow arzysze Z terenu  2 a - j p le n a rn e j  Konferencji „16-tu".

nia ziemi opolskiej z macierzą.
W godzinach po południo­

wych tow. Szwalbe dokonał od­
słonięcia tablicy  pam iątkow ej 
ku czci Ignacego Daszyńskiego. 
O tw arcia dom u party jnego  do­
konał tow. min. Rusinek. N a­
stępnie zabrał głos tow. Ćwik, 
k tóry  w yraził przekonanie, że 
nowy dom p a rty jn y  stanie się 
kuźnią rewolucyjnej myśli so­
cjalistycznej

W sali posiedzeń now ootw ar- 
tego dom u tow. min. Rusinek 
w ręczył tow. N iedzielskiem u 
tysięczną legitym ację kom itetu  
powiatowego w  Zabrzu.

Bevin
nie pojedzje
im  se s ją  ONZ

L O N D Y N  (PA P) — W k o lach  p o li­
ty cz n y ch  p a n u je  p rz ek o n a n ie , że Be-
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CMDMMV Umowa o w spółpracy
między Organizacją Młodzieży TUR 

i Związkiem Walki Młodych
4

T/arszaw a, 8 września

Polacy z W estfalii
OLACY, zamieazka'1 w  Westlalii,

1  już na itflele, tal prs*d wojną, 
optowali na rzecz Polski. T y lk ł kary­
godna poliiyka ówczesnych rządów j
polskich, które propagowały eksport O rganizacja Młodzieży TUR i Zwią wpłynie decydująco na zwiększenie 
polskiej siły roboczej, uniemo&twiła zsk W alki Młodych — dwie najbliższe wkładu młodego pokoleń a na budowę
im powrót do Polski. Naraziło r* poi- ideowo organizacje młodzieży polskiej, Polski, sprawiedliwości społecznej,
skich Wesllalaków na szykany władz związane nierozerwalnie z budującą Polski bez wyzysku człowieka przez
niemieckich I prześladowania ze s tro n y  s;^ Polską Ludową od jej zarania i człowieka,
społeczeństwa niemieckiego. A jednak najaktyw niej dla niej pracujące, slwier j Doceniając ważność naszego współ- sklej, Spółdzielczości, sporlu , ORMO
wytrwali w polskości, przetrw ali ko- g-,., co  następuje:
szm arną noc hitlerowskich rządów  1 f Naród n-^sz pod przewodnictwem o-
zachowali odrębność polskiej mowy 
i obyczaju, zachowali wierność Polsce.

Dziś pragną powrócić do wyzwolo* 
nej Polski. Już w maju br. miał przy­
być pierwszy transport W estia'aków. 
NIesleiy nie przybył. Brytyjskie wła­
dze okupacyjną wysunęły dziwne za­
strzeżenie; że ci Polacy nie są Pola­
kami, choć sami do tego się przyznają, 
ale Niemcami, pon iew aż.. mają nie­
mieckie obywatelstwo. Nie pomogły 
p ro te s t  polskich misji repatriacyjnych 
i wojskowych. Brytyjczycy oświadczy­
li, że na reem igrację Polaków z West­
falii potrzebna jest zgoda przedstaw i­
cieli 4-ch mocarstw w Sojuszniczej 
Kadzie Kontrolnej.

Zaiste dziwny to argum ent. Ody 
chodzi o odbttćowę przemysłu nie­
mieckiego, o  podniesienie produkcji 
niemieckiej, Bry.yjczycy nie szukają 
zgody poczwórnej administracji oku­
pacyjnej. Natomiast, gdy chodzi o  od­
danie Polsce kilkudziesięciu tysięcy jej 
synów, Brytyjczycy nie czują się kom­
petentni.

Kząd polski złożył w tej sprawie no­
tę do Sojuszniczej Rady Kontro!! w 
Berlinie. A społeczeństwo polskie nie­
cierpliwie oczekuje decyzji, wierząc, 
te  może być tylko jedna: pozytywna. 
Polacy w estta’scy chcą wrócić do Pol­
aki. i nikt nie ma praw a temu prze­
szkodzić.

W kilku wierszach
— T ysiące robo tn ików  parysk ich  

p rzedef low ały  w  n iedzielę u licam i 
P aryża , p ro te s tu jąc  przeciw ko obniż­
ce racy j ch lebow ych do 200 g ram  
dziennie.

— G en. da  G au lle  w ygłosił w  
Bayonne przemówienie, w którym 
podkreśli*, że St. Z jednoczone popeł­
n ia ją  w ielk i b łąd. chcąc odbudow ać 
gospodarkę nlem  ecką. z narażen iem  
żywotnych interesów F ranc ji,
* — W londyńskich  ko 'ach  gospodar organizacji Jest ukazanie całej

bu partii robotniczych i całego oka­
zu demokratycznego w ciągu o&lalnlch 
trzech lat zwycięskiej walki t, silami 
starego św iata i wytężonej p ra .y  w wy 
zwolonej Ojczyźnie położył trwały 
fundam ent pod niepodległy, suw eren­
ny byt Państw a Polskiego. Fundam ent 
! ; i  stanow ią: jednolity front, klasy ro­
botniczej, sojusz robotniczo ■ chłop­
ski, soJusB ze Związkiem Radzieckim 
ł innym i narodam i miłującymi pokój; 
umożliwiło ło przeprowadzenie wiel­
kich reform  ustrojow ych, odzyskanie 
I zagospodarowanie Ziem Zachodnich 
oraz planow ą odbudowę gospodarczą 
kraju .

Te rewolucyjne przem iany otw o­
rzyły przed młodzieżą polską szero­
ką drogę do lepszej przyszłości. Nie 
jesleśm y już pokoleniem ludzi zbęd 
nych — każdy z nas ma możliw ość 
twórczej pracy dla Państwa Ludo­
wego, dla społeczeńslw.i. Coraz wię­
cej synów robotniczych i chłop­
skich przy w arszlalach r~acy > na 
ławach szkolnych osiąga społeczny 
awans. W praktyce realizuje mło­
de pokolenie swe prawo do korzy­
stania ze ądobyczy ł wiedzy i k u l­
tury, do odpoczynku, zdrowia i 
wszechstronnego rozwoju.

Przcmi ,ny te wrosły już tak głębo­
ko w codzienny byt każdego młodego 
człowieka w Polsce, że musiały przeo­
rać psychikę młodzieży. Dowodem te­
go — rosnące szeregi naszych bratnich 
organizacji i innych dem okratycznych 
związków młodzieżowych. Dowodem 
tego — kurczące się nieustannie wpły­
wy sił wsie-znych na młodzież i w zra­
stający jej udział w odbudowie kraju.

Masy młodzieży coraz szerzej w łą­
czają się do  budownictwa Polski Lu­
dowej, nie zawsze widzą jednak jasno 
drogę i cel lego budownictwa. Orga­
nizacja Młodzieży TUR i Związek W al 
ki Młodych stw ierdzają, że podstaw o­
wym wspólnym zadaniem obu naszych

mlo-

dzialania, Organizacja Młodzieżową 
TUR i Związek Walk! Młodych niniej- 
sjym  postanawiają! 
a  O rganizacja Młodzieży TUR ł 
*  Związek W alki Młodych będą wy­
chowywały swoich członków w duchu 
jednolitego frontu klasy roboiniczej 1 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, w 
duchu wzajemnego zaufania oraz sta- 
Icgł zacieśniania współpracy między 
OM TUR 1 ZWM.

Obie sam odzielne 1 równorzędne o r­
ganizację, szanując wzajewmie swą 
ideologię i struk tu rę , będą uzgadniać 
między sobą stanowisku wobec wszyst 
kich ważnych zagadnień ruchu m ło­
dzieżowego przed publicznym jego sfor 
muiowaniem.

Obie organizacje wszelkimi dostęp­
nymi sobie środkam i zwalczać będą w 
swych szeregach 1 poza nimi próby po 
w rot u do przezwyciężonych reakcyj­
nych koncepcji spoit całych i wycho­
wawczych, sprzecznych z zasadam i so­
lidarności młodzieży pracującej I jej 
interesam i.
n  Obi* organłzącje rozw iną wspUi- 
“  nie w szechstronną działalność w 
wnlcc o trwały pokój I wolność naro­
dów uciskanych, o  braterstw o i so li 
dążność ealcj dem okratycznej młodzie­
ży świata. Obie organizacje poprą w 
tej walce Światową Federację Młodzie 
ży Demokratycznej, k lórej są członka­
mi od je j założenia.

3 Obie organizacje będą mobilizo­
wać młodzież do wzmożonego u- 

dzialu w odbudow ie kraju , w realiza­
cji P lanu Trzyletniego, przez wspól­
ne prow adzenie akcji W yścigu Pracy 
i wspólną watkę o podniesienie wydaj 
noic-i pracy. Form y dalszego prow a­
dzenia Wyścigu Pracy wspólnie usła- 
lą Kierownictwa obu Organizacji.

a

1 Innych stowarzyszeń użyteczności 
społecznej.
_  Obie organizacje poprowadzą 
5  wspólnie ideologiczną 1 organlza- j 
cyjną ofensywę wród młodzieży u c z ą -; 
ccj się. |
~  Obie organizacje dążyć będą do
0  uspraw nienia 1 pogłębienia pracy j 
Komisji Porozum iewawczych Organi-1 
zacjl Młodzieżowych przyjm ując za za 
sadę uzgadnianie swych stanowisk w 
zs«n Inlczych apraw ach.
_  Realizacja współpracy 1 -zbliżenia
1 między obiem a; organizacjam i 
przyjm ie następu jące ' formy:

co najm niej raz w miesiącu od­
bywać się będą wspólne zebraniu 

pełnom ocnych przedstawicieli O dęto - 
w lcdnlch Komitetów OM TUR 1 Za­
rządów ZWM: centralnych, wojewódz­
kich, miejscowych, powiatowych, dziel 
n łcow .ch i zarządów  kół;
,  co najm niej raz na dw a m iesią -,
O  ce odbyw ać się będą wspólne szc 
roki* narady aktywów centralnych, j 

j wojewódzkich, miejscowych, powiato­
wych, dzielnicowych oraz wspólne ze­
brania kól obu organizacji; . 

i  będą erganlżow ano wspólne wy- 
C Stąpienia I im prezy, dyskusje ideo 
we, wspćlnc kursy oświatowe, propa­
gandy, spółdzielcze, sportowe* zawo­
dowe 1 Inne;

,  redakcje „Młodzi ldq“ I „W alki 
Q  Młodych** oraz Innych odpow ia­
dających sobie czasop’sm 1 wydaw­
nictw OM TUR I ZWM odbywać bę­
dą wspólne zebrania co najm niej raz 
w miesiącu. Ąjlędzy redakcjam i zosta­
nie zaprow adzona sta ła  wymiana ma­
teriałów redakcyjnych.

Organizacja Młodzieży TUR i Zwią- *

Obie organizacje wylężą wszystkie posunięciem koniunkturalnym , a l e  kro 
siły w j  współpracy dla zwiększę- k ł e m  w zbliżeń u ideo'og cznym i or- J 

ufa udziału młodzieży w pracach Sek- ganizacyjnym. krokiem naprzód ku 
cji Młodzieżowych, Związków Zawo- scaleniu obu naszych organizacji mlo 
dowycii, Związku Samopomocy Chłop- dzieźowych.

Za Komitet Centralny
O rganizacji Młodzieży TUR 

{—) LUCJAN MOTYKA I 
Przewodniczący KC OMTUR 

Za Zarząd Główny 
Związku W alki Młodych i 

(—) ALEKSANDER KOWALSKI 
Przewodniczący Zarz. GL ZWM t

Nadzw/czojny
Kongres
S F IO

PARYŻ (PAP) — W  sobotę od- 
było się pos’edzenie centralnego 
kom itciu wykonawczego francu­
skiej partii socjalistycznej, na k tó­
rym  postanowiono, ie  Nadzwyczaj­
ny Kongres francuskiej partii socja 
lisiycznej zostanie zwołany po wy­
borach sam orządow ych. Sekretarz 
generalny francuskiej partii aocja- 
Fsiycznej Guy Mollet oświadczył, ie  
w poniedziałek ogłoszone będą u- 
ciiwały centralnego kom itetu wyk* 
naw ezrgo w spraw ie ogólnych za­
gadnień politycznych.

zek W alki Młodych stw ierdzają, że ni- lenia socjalistycznego, podniesienia 
niejsza umowa o współpracy nie jest dyscypliny Wewnętrznej.

Rezototia Rady Naczelne]
OM TUR

Kada Naczelna Organizacji Młodzieży TUK, obradując w  dnłu 3 I 4 b». 
v Warszawie, uchwaliła jednomyślnie następującej treści rezolucję:

Kada Naczelna O M -IU K  na posiedzeniu w dniach 3 I 4 wrześni* 
przedyskutow ała i zatwierdziła projekt „U staw y o współpracy między 
O M -1 UK i ŹWM, przyjęty przez przedstawicieli KC OA1-TUK i ZCi ZWM 
w dniu 20 sierpnia 1947 r.“

W związku z tym aktem, regulującym w sposób, formalny I ścisły 
współżycie obydwu organizacji młodzieży proletariackiej RN O M -IU K  
stwierdza, żs zawarcie tej umowy jest realizacją podstawy Ideologicznej 
I program ow ej jednolltofrontowej, jako nierozłącznej części Kolskiej 
Fartli Socjalistycznej. /

Alasy OM-LUK w swym marszu do Socjalizmu będą równały krok 
z masami Partii, uznając ogólną politykę, obowiązującą cały ruch socja* 
llstyczny w Po’s:e.

Kada Naczelna O M -IU K  uważa, że wypełnienie umowy o współ­
pracy między O M -IU K  a ZWAl przyczyni się do aktywizacji młodzieży 
polskiej, wzmocnienia sił demokratycznych, a w rezultacie do swyetę- 
stwa Socjalizmu w Kotsce.

W celu jak najszybszego wykonania omowy, RN OM -TUR poleca wszyst*
kim inslancjom organizacyjnym:

1. opracow anie planu jak najszybszego zaznajomienia całej organizacji 
aż do Koła włącznie z zasadami I duchem współpracy, zaw artej w umowie;

2. przeprowadzenie zebrań o umowie z udziałem prelegentów z wyż­
szych komórek organizacyjnych;

3. podjęcie wypełnienia umowy o współpracy w  ramach ścLlych In­
strukcji organizacyjnych, opracowanych przez KC OAI-1UR.

L)la pełnej realizacji umowy RN (JM -1U K  poleca wzmożenie akcji szko*
poziomu organizacyjnego i wzmożenia

ezych rozeszła się  pogłoska, iż b ry ­
ty jsk i m in is te r sk a rb u  D alton w ystq 
pi z propozycją, by M iędzynarodow y 
F undusz  M onetarny  udz elił k ra jo m

dzieży polskiej te j drogi 1 tego eclu, 
jakim  jest wychowanie nowego czło­
wieka . patriot;- nowej Ojczyzny ofiar 
nego w walce, wytrwałego w pracy,

Ziemie Odzyskane
są organiczną częścią Rzeczypospolitej

europejskim większej potyczki. -  ideowego luópoiecznionego. Din urze ( D h Is z u  c ją(j p r z e m ó w i e n i a  T o m .  P r e m i e r a  tu  S z c z e c i  nie'*
dopóki p lan  M arshalla  n ie  będzie zre  czy wisi nletila tego podstawowego za- \  r* r
a lizow any. i dania, obie organizacje uznają za kó- (D alszy Cltjg z e  S tr. 1 )  (p a rte j na 'o lslej współprncy narodów

za nieśm iertelny zbrojny czyn • ‘•"W tok leh , «  M*rcJ mówił ta  przed
1 crw ilą  przedstawiciel Czechosłowacji

— 3 b ry ty jsk ie  s ta tk i, m a jące  na  nlcczne zacieśnienie współpracy i so- 
pokładzie  4 350 em igran tów  żydów - 1'darnośc! działania we wszystkich po 
skich. k tó rzy  w  sw o m  czasie u s i 'o - dojmowanych przez siebie pracach.
wali przedostać s :ę do Palestyny i z o - 1 ścisłe współdziałanie obu naszych 
s ta li pod e sk o rtą  ok rę tów  a n g 'e l-  organizacji przyczyr' się do oslatecz- 
sk ich  od transpo rtow an i do E uropy— nego usunięcia wpływów wslecznlctwa 
przyby ły  w  n iedzielę do JJam burga . i wstecznych ideologii na młodzież,

Plan zbombardowania Londynu
z prjjiratnuch sam olotom  terrorijs óiu 
udaremniła policja paryska

L O N D Y N  (P A P ). Policja paryska aresztowała na lotnisku  
T oussus le  N o b le  koło W erttalu rabina Barucha K orffa, jego 
sekretarkę oraz lotnika am erykańskiego Gilberta, którzy n reli 
o d le c x  do A nglii własnym sam olotem  i zrzucić nad Londy­
nem ulotki antybrytyjskie. U lo tk i te głosiły, że żydow skie cr- 
gan zacje  terrorystyczne (organ izaca  Sterna i Irgum Z w ei I.eu- 
m il zamosa w ojnę przeciwko Brytyjczykom w same serce Im­
perium. Zawierały one też pro- _  , , .

Dzięki aresztowaniu Korffa pollcia 
francusKa wykryła i aresztowała kil­
kunastu członków żydowskich organi­
zacji terrorystycznych. Aresztowani 
terróryści planowali zbombardowanie 
Londynu bombami kruszącymi i za­
palającymi z samolotów, slartujących 
z Francji. O rganizacje żydowskie po ­
siadały rzekomo wytwórnię lekkich ' 
bomb lotniczych i zakupiły kilkanaście 

LONDYN (PAP) — A gencja R eu- ( samolotów sportowych, z pokładu któ­
rych Londyn m a t być obrzucony nie 
tylko ulotkami, ale również bombami.

p tatą
żołnierza polskiego było wie!k:e oszu .

... , . _ ................lo raz  na śc.slyir sojuszu ze Związkiemsiwo polityczne: okro .one — K sięstw u: .....................  •* J *r  Radzieckim.

Sofolis
uttnorzył
rząd w Grecji
teTa donosi z A ten, ze przyw ódca li­
berałów g re c k ic h , Sofulis u tw orzy ł' 
now y rząd. S tanow isko  p rem iera  i 9 j 
tek  przypadło  p a rtii lib era lnej, a 131 
tek  p rzypada p a rtii populistów  (m o- | 
narch istów ) T saldarisa . D otychcza­
sow y p rem ie r T sa ldaris  o trzym ał s ta  
now isko w icep rem iera  i tekę  sp raw  
zag “anicznych. j

Warszawa —
musi być szybko
odbudowana

W arszawskie. Nie trzeba chyba uza­
sadniać, że rozm iary napoleońskiego 
K ięstwa W arszawskiego, że rozmiary 
hitlerowskie Generalnej Guliernli, że 
rozm iary tej Polski, k tó rą  gotów był­
by nam przehandlować kapitalizm  za­
chodni — nie dawałyby żadnej możli­
wości niepodległego bylu narodowego.

POLSKA PRZEMYSŁU I MORZA
Po w tóre Ziemie Odzyskane — to 

Polska uprzemysłowiona, Polska o 
strukturze gospodarczej przem ysłow o-' 
rolnej A więc Polska wyzwolona z 
półkolonIalrc„ zależności gospodarczej, 

i Polska m ająca *v!rlką szansę dobro­
bytu, Polsk„ silna. Świadczy o tym już 
dziś udział produkcji Ziem O dzyska­
nych w produkcji ogólnokrajowej.

Po trzecie Ziemie Odzyskane to Pol­
ska szeroko w sparła na morzu. Nowo­
czesna gospodarka Polski, która wy­
rośnie z procesu jej uprzemystov ie- 
nia, je j wzrostu udz ału w gospodar­
ce światowej, nie mogłaby szukać 
dróg na świat przez jeden port, choć­
by nawet bardzo wielki. Wysiłek ro ­
botników i techników starego YVy- 
b.zeża pozwolił rozwiązać pierwsze, 
początkowe zagadnienia obrotu mię­

dzynarodow ego. Ale ten wysiłek w y­
maga kontynuacji rozszerzen a na ca ­
łe Wybrzeże. Tu- w Szczecinie rozpo­
czyna się pracę, zakrojoną na m iarę 
historyczną. Ten port, zepchnięty na 
ubocze przez tendencje gospodark i1 
niemieckiej, zostanie rozbudow any,1 
przebudowany i dostosowany do p o -i 
trzeb nie tylko nowego organ 'zm u go- 
spodarcz go Odrodzonej R/eczyjxispoli 
tej, ale również do potrzeb całej go­
spodarki środkowo - europejskie! ,.o-

liśm y Ziemie Odzyskane. Żyje tu  1 
pracu je  5 milionów Polaków.

Pracą polskiego chłopa, polskie­
go roboinlka, polskiego technika ł 
łn:':ynlera — budujem y gm ach sity 
ł bezpieczeństw a, który  jes t p raw ­
dziwą gw arancją  obreny przed 
w szelką agresją.
To, że trzeci Zjazd Przemysłowy 

Ziem O dzyskanych odbyw a się w

Dopier, w takich w arunkach, do 
piera w oowych w arunkach Odro­
dzonej Rzeczypospolitej, dopiero w 
granicach takiej Polski, jaka jest 
dzisiaj, por. szczeciński 1 miasto 
Szczecin wkroczą na drogę praw i- Szczecinie — ma znaczenie także sym

Salwy artyleryjskie
uczciły uroczystość 8C0-lecia Moskujy

O  redzie Sta lina
osirzega podżegaczy wojny

M O SK W A  (obsł. wf ) .  Iniepodległość naredu resyjsk e 
Z  okazli 803-Iecia M ork w yjgo , g en era lir  mus Stalin wska 

gcncrrj’ssimus Stai n w ydał spe- zał na rolę, jaką M oskwa od  
cjalne orędzie, pośw ięcone roli grywa w  histor,,i współczesnej 
M oskw y w  historii Z w it k u  Ra- Związku Radzieckiego, będge 
dz ćckiego. _ _ i centrem ży ca  polilycz-cno,

Po p :zypom a:eniu. że M o- kulcural.iego * społecznego I cz- 
fkw ą tnyl:r*;tnie w  czasie swe- nych na odów  ZSRR oraz ~vm- 
g o  istnienia obJordła w olność i bólem  jedności Związku Ra-

idzieck ieso . Ponadto M oskwa  
j dziś stoi na czele ruchów w y­
zwoleńczych m ilionow ych mas 
pracujących, uc:śnionych ras i 
narodów  na całym św iec e.

O sia 'n i i usbigą, wyświadczoną przez 
Moskwę, jest to, ic  niesie ona sztan­
dar walki o trwały pokój | przyjaźń 
między narodam i. Agenci Imperializmu 
starają się w ten lub inny sposób wy­
wołać nową wojnę. Moskwa niezm or­
dowanie dem askuje podżcg :ezy nowej 
wojny 1 gromadzi wszystkie mTujące 
pokój narody pod sztandarem  pokoju.

dłowegn rozwoju,
Polska z 500-kilometrowym w y­

brzeżem morskim i Pclska przed- 
wrześnłowa z 70-kilometrowym w y­
brzeżem morskim — to są dw ie 
różne Polski, o dwóch różnych szan 
sach historycznych. Ta druga to by 
ła Pclska zacofania, nędzy ,braku 
perspektyw . Ta pierwsza — to Pol­
ska pulsująca życiem całego św ia­
ta ,to Polska na św iat ten o tw a 'ta , 
to — w brew  trudnoścłrm , w brew | 
potwornym  zniszczeniom, pozosta­
wionym przez Niemców, wbrew o- 
porom reakcji k rajew ej | międzyna 
rodow ej — Polska postępu, zamoż­
ności, Polska w ielkiej szansy histo­
rycznej.

LIKWIDACJA 
PRZELUDNIENIA ROLNICZEGO 

Po czw arte Ziemie O dzyskane to o- 
bok reformy rolnej i unarodow ienia 
podstawow ych gałęzi gospodarki mo­
żliwe ść likw idacji przeludnienia ro l­
niczego. Przed w ojną mieliśmy okcio 
8 milionów ludności w iejskiej, nie 
znajdującej pełnego zatrudnienia w 
rolnictwie. Na 1 km kwadr, p rzypa­
dało 110 osób, co przy zacofanej 
strukturze rolniczej naszego kraju 
musiało daw ać rezultaty  rozpaczliwe. 
I^arówno tereny rolnicze Ziem O dży­
wianych, jak  i chłonność przem ysłu 
:.iem O dzyskanych na siłę roboczą, 
rozwalają nam w sposób zasadniczy 

uzdrowić struk turę  narzego rolnictwa, 
a tą  drogą także struk turę  całej na­
szej gospodarki narodowej.

Dzięki tem u w konkretnej realiza­
cji sojuszu ch łopsko-rob-tn .czego i 
w łaśnie tylko w sojuszu z robotni­
kiem, chłop stał się prawdziwym 
współgospodarzem ziem zachodnich, 
korzy:tającym  w całej rozciągłości z 
dobrodziejstw, z bogactw  tych ziem 

Po piąte wreszcie, Ziemie O dzyska- 
I ne to zagęszczenie i uspraw nienie 
naszej sieci kom unikacyjnej.

W  sumie Ziemie O dzyskane to Pol. 
ska o praw idłowo rozbudow anej i 
w łsćclwie rozmieszczonej sieci kemu 
nikacyjnej, to Polska połączona i 
•diarm różowana w ew nętrznie 1 w 
rwych obrotach międzynarodowych 

GMACH SIŁY, 
BEZPIECZEŃSTWA I POKOJU * 

W  ciągu dwóch i pół lat zaludni-

boliczne. Albowiem etapem  najbar­
dziej aktualnym , etapem  gospodarczo 
1 politycznie najbardziej aktualnym , 
zagosp" darow ania Ziem O dzyskanych 
stał się dziś w łaśnie problem Szcze­
cin — Odra. Jeśli nasz sojusz z Cze­
chosłow acją był naturalną konse­
kw encją .był nieuniknioną i dobrą 
konsekw encją, sojuszu obu naszych j 
państw  ze Związkiem Radzieckim, je .  ; 
żeli umowy gospodarcze, które za­
w ieraliśm y na przestrzeni ostatniego 
okresu, sta ły  się kluczem naszej zwar 
tości i niezależności gospodarczej — 
to logicznym tego uzupełnieniem , lo­
giczną tego konsekw encją jes t w ła­
śnie położenie w naszych pracach go­
spodarczych nowego akcentu, k tóre­
mu na imię rozbudowa, przebudowa, 
pełne uproduictywnienie Szczecina 1 
O dry. To już jest sprawa nie tylko 
symbolów, to jest spraw a konkretów  
i realiów. To Jest spraw a praw idło­
wych rozwiązań gospodarczych.

i chłopski, opleraj'ący się na ścisłym 
! współdziałaniu, na jednolliym łroncle 

klasy robotniczej (oklaski). Tylko ten 
| układ polityczny mógł się zdobyć i 
zdobył się na praw  dtową koncepcję 
polityczną, tylko ten uktad polityczny 
umiał ją z żelazną konsekwencją 1 nie 
licząc się z żadnymi przeszkodami — 
zabezpieczyć. Tylko ten układ poił* 

i tyczny gw arantuje, że w ielke zadania, 
trudne zadania, a'e w arte wysiłków 
zadania, które s to ją  przed nami — zo­
staną istotnie wykonane.

lędy  prowadzi drog* od oliarno- 
śći bezpartyjnych fachowców, do­
brych Kolaków, od uczciwego 'o -  
dejścia do interesów narodowych — 
ku zrozumieniu, iż te interesy naro­
dowe nierozerwalnie wiążą się dzi­
siaj r. określonymi Interesami klas 
społecznie postępowych, z określo­
ną polityką przodujących stronnictw 
w Fol see, ze współpracą robotniczo- 
chłopską, z jednolitym frontem całej 
klasy robotniczej.

NA FUNDAM ENTACH 
DEM OKRACJI 1 FO K O JU

Zjazd W asz jest zjazdem przede 
wszystkim roboczym. Będziec e praco­
wali na zebraniach plenarnych i na 
komisjach, będziecie obradowali nad 
referatami ministrów i nad szczegóło­
wymi referatami specjalistów z róż­
nych dziedzin. Będziecie ustalali spo­
soby wykonania zadań, najbliżs/ych 
zadań, jakie przed nami wszystkimi 
stoją w związku z problematyką Ziem

praw idłow e rozwiązania gospcd-rcze Odzyskanych. Ale Zjazd ten znaczę 
w zm acniają 1 podbudow ują prawidło- ■ n em swoim wykracza poza te próbie- 
wą koncepcję polityczną 1 tą  drogą my techniczne i organizacyjne. O n 
najlep iej służymy nie tylko naszem u wykracza poza problemy samych tyl- 
narodow i, służymy tnkże pokojow i k0 Ziem Odzyskanych, albow.em dzl-
Europy, o^ko i-w l św i’ ta

INTERES KLASOWY 
I IN ltR E S  NARODOWY

siaj Ziemie Odzyskane stanowią o r­
ganiczną całość, stanowią warunek 
istnienia i rozwoju Odrodzonej, Lu-

To, co tutaj powiedziałem, byłoby dowej Rzeczypospolitej Polskiej. Wy-
niekompletne, gdybym z całym naci- razem tego są uczucia, które towarzy- 
skiem i z całą świadomością, że mam j szą temu Zjazdowi tu na miejsen 
praw o to powiedzieć i jako social' :ta  ̂j w najdalszym zakątku Polski, we 
i jako przedstawiciel Rządu—nie pod- j Wrocławiu i w Rzeszowie, w Oiszty- 
kreślil pewnego szczegółu, który rcl ) - 1 nie i Nowym 1 argu, w Białymstoku 
dzi czasem uwagi naszych doskona-1 i w Katowicach; uczucia robociarzy, 
tych fachowców, wartościowych inży- (uczucia świadomych chłopów, uczucia 
nierów i techników, ofiarnych admini- i ludzi prac> umysłowej, uczucia mto- 
stratorów , na pewno dobrych patrio- 1 dzieży, rwącej się do wykonywania
tów, dobrych Po'akow, wiernych sy ­
nów Polski Ludowej O to takt, że tu 
na Ziemiach Odzyskanych mogą oni 
budować wysiłkiem swych rąk 1 mó­
zgów nie tylko przyszłość i szczęście 
dla całych pokoleń, ale także sen3 ży­
cia i dobrobyt dla poko'enia dzisiej­
szego, dla siebie, dla swych rodzin, 
dla swego najbliższego otoczenia, 
takt. żc tu na Ziemiach Odzyskanych 
jest Polska, i to Polska silna i potę­
żna — ten takt nierozerwalnie wiąże 
się z tyin, że jest przecież jakaś kon­
kretna siła poiityczr- która istnicnie 
tego taktu i trwałość tego faktu w łaś­
nie w jakiś konkretny sp v ó b  w arun­
kuje. bila ta jest soiusz robotniczo-

konkretnych. produktywnych zadań.
Z jazd ten znaczy, że siłę i po­

tęgę, ie  dobrobyt i Szczęście na­
szego narodu budujemy na twar* 
.łych tundamentach pracy, i e słowa 
poprzedza konkretna praca, konkret 
-ny 'wysiłek. Zjazd ten znaczy, że 
silni rozumną, prawidłową koncep­
cją polityczną,, że wytrwali w na- 
zej pracy, w sparci r,i konkretnie 

lOjęiym, historycznie poslępowym, 
ojus-u warstw ludowych — zmle- 
ramy do ugruntowania niepodległo- 
:1 naszego narodu na fundamentach 
zetelnej ludowej tlemojrracjl ( -ze- 

ielnego pokoju święcie (tjjugo*
t r u / f i ł p  n l z l a f i b i l
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cy pokaz młodego lotnictwa polskiego
no Polu Mokotowskim

Sto tysięcy  ludzi oglądało wczoraj ew olucje polskich lo t n - 
ków , szybow n.ków , spadochron arzy, którzy udow odnili, że 
m yśl o skrzydłach je t nadal w Polsce żyw a. Pokaz na polu 
M okotowsk m w ypadł imp nująco.

Św ięto  lo .n ictw a ukoronow ane wczorajszym  pokazem, to 
już coś w ięcej niż w ielka im oreza rozrywkowa, — to dowód, że 
jesteśm y narodem, który nigdy nie zrezygnuje z w ie k'ch am­
bicji op an ow an a  przestw orzy. W czorajsze pokazy przekonują, 
że am bicje te mają sw oje realne zupełnie podstawy.

n a j p ie r w  m o d e ih
M ale m odele z pap ie ru  i d rzew a, 

sp o rząd zo n e  rękami naszych m łodych 
i trd e la rz y , to  jak gdyby w stęp  do 
pokazu  wielkich m otorow ych  ptaków  
w ym odelow anych w stali.

Pokazanych m odeli było wiełe: b e l­
kow e, bezogonow e, kadłubow e ł w re ­
szcie na jb liższe  zasadzie  sam olotu  — 
m odele z silnikam i spalinow ym i. K a­
żdy z tych typów  odróżn iał się czym ś

płynny, plaski, d rug i latał ruchem  jak 
gdyby  falistym , trzeci wznosił się  w 
górę  ruchem  koliście-koncentrycznym .

Idea konstruk tora  znajdow ała sw ój 
w yraz  w przem yślanej linii lotu, m a­
łego, zgubionego  w przestrzeni m o­
delu.

E W O L U C fL  S Z Y B O W C Ó W
B ardziej m oże im ponująco wypadły

• m ode’.e, c icho  zakreślające łuki nad 
zgrom adzonym i tłum am i ludzi, w zbu­
dzały pow szechny zachw yt. Szybowce 

t„ n a  w y c iągarce1', „na ho lu", windovva- 
! ne w pow ieli ze przez sam olo t — oto 

dwa plerw sże popisy.
A krobacja szybow ca jest czym ś zd u ­

m iew ającym . N ieosłonięty n emal p i­
lot, w ygryw ający  w po w ie trzu  s tru n a ­
mi sterow ych  linek żyw iołow ą m e'o- 
dię młodości, odw ag i i w iary we w ła­
sne siły, to  w ęcej niż ciekawy popis— 
to  p rzeżycie .

charak terystycznym . Lot jed n eg o  -'-yl P°P SY szyoow ców . Szerokoskrzydłe

Pruszkowskie o k ty w y  kolejarzy
pracują nad um ocnien iem

feinolifeff® f sraniu
W  dniu  25 e ie rpo ia  br., w .zcze ln ie

w ypełn ionej w ielkiej eali ZZK w P ru ­
szkow ie, odbyło  etę w spólne zebranie 
Aktywów P P S  i PPR , na k tórym  re ­
fe ra ty  wymiesili tow tow.: pos Stacii 
sław  G roes z ram ien ia  CKW  P P S  oraz 
w icew ojew oda W yrzykow ski (P P R ).

W dyekueji, p rzeprow adzonej nad 
re fe ra tam i zab iera li głos tow. tow.: 
D obrow olski — 1 sek re ta rz  WK PPS, 
B artczak  — se k re ta rz  K P  PPR  oraz  
szereg tow arzyszy pepesowców \ pepe- 
rowców.

O d p ow iadając  n a  py tan ia , p o s ta ­
w ione przez uczestn ików  d y sk u sji, tow 
G ross szerzej om ówił problem  jedno- 
♦ci o rganicznej obu p a rtii  robotni 
czych. S tw ierdził, że często sp o ty k a  
«ię u peperow ców  nadm ierny  impet w 
w ysuw aniu problem u po łączen ia, co 
> kolei u pepesow ców  w yw ołuje n ie­
chęć om aw iania tego zagadnienia

U doskonalenie w spółpracy  wymaga 
d ługo trw ałego , wspólnego, św iadom e­
go w ysiłku  m as członkow skich obu 
p a rtii . P rzedw czesne s taw ian ie  spraw y 
jedności o rgan icznej przez te ren o ­
wych tow arzyszy z PPR przyjm ow a 
ne iest przez penesowców jako  zagro­
żenie suw erenności ich p a rtii, a tym

Ksm's a Rewizyjna
SK PPS

Stołeczny Komitet ‘PPS zawiadam ia, 
że d n ia  8 września r .  b. (poniedzia­
łek). o  godz. I i-e j , w lokalu przy  ut. 
M okotowskiej Nr. 24 — IV piętro , od­
będzie  się  zebranie członków nowowy 
b ra n e j Komisji Itewlzyjnej SK. PPS„ 
w celu ukonstytuowania się.

Obecność członków obow iązkow a.

Akcja wydawnicza
WX Ms Wrocław

W yszedł z d ru k u  pierw szy num er 
B iu le tynu ' — m iesięcznika w ydaw a­

nego przez WK PP S  we W rocław iu. 
Do .B iuletynu dołączono  jako  w kład 
kę  w form ie o d d z ‘e’.«ej odbitk i, b ro ­
szury  w ydaną również przez tu te jszy  
W K i zaw ierająca  uchw ały R ady Na- 
czelnej PPS z d n ia  30 czerw ca r b . 
o raz  przem ów ienie tow. T a rn o p o s  ie 
go w ygłoszone na w spólnym  aktyw ie 
w ojew ódzkim  P P S  i PPR  pt ..A k tu a l­
ne zagadnienia  m iędzynarodow e .

S ta ran n e  w ydanie  i bogata treść  i* 
deow a i o rg an izacy jna, jak  również 
w prow adzenie  d z ia łu  „Skrzynki Pocz­
to w e j'', m ającej ch a ra k te r  łącznikow y 
p« m a  z terenem  — wróżą nowemu na 
szem u w ydaw nictw u poczytność i po­
pu larność.

R ejestracja
c i iO n '  ó w  D z i e ’n ic y

Śródmieście
K om itet P P S  D zieln icy  Śródm ieście z»

w ia d an u a . i i  z d n ie m  6 lim. w g o d z in ach  
11 16 S e k re ta r ia t  D z ie ln icy . M oko.ow -
sk a  51, ro zp o czę to  p o now ną re je s t ra c ję  
członki# w pr/.y  n a leżn y c h  Uo D zieln icy  
flrótlm ieficlc n n ic  *n r^ in i* o tv n n y p h  w K o ­
la c h  p r ry  Z fk ła d a c h  P racy  w te rm in a c h  
wjf p lo r w i i e j  l i te ry  n azw isk a  O izej poda 
n y c h :

d i  i  8.9. r .  b. D , E , F.
d n ia  9 'J . r .  b. Ci, C h, H , 4 ,  i-
iln in  10.9. r .  b. l i .
d n  a 11.9. r. b. I.. Z„ U .
l in ii  12.9. r. b. M, O, P.
d n a  13.9. r  b. Ił, S. '
d n ia  IS 9. r .  b. T , l i ,  Z.
d n ’n ISO r. b. W.

|  od  17 do  20.0. r  h. w łączn ie  d is  w szygt- 
k ich  to w a rz y sz y  p ra c u ją cy c h  poza o b rę ­
bem  W arsz aw y .

eam ym  s ta je  się  nowym źród łem  n ie ­
ufności w szeregach  robotniczych, k tó ­
rej zw alczeniu s łużą  uchw ały obu kie 
ro i-iotw p a r ty jn y ch . Podobnym  źró­
dłem  nieufności jest z kolei n iechęć 
pepesowców do sam ego om aw iania p ro  
blem u jedności organicznej.

Z ebranj jednom yślnie uchw alili r e ­
zolucję, zap ew n ia jącą  kierownictw® 
obu p a rtit o pełnym  zrozum ieniu ich 
dy rek tyw  oraz gotowości w ykonyw a­
nia wszelkich poleceń organ izacy jnych , 
zm ierzających  do rozbudow y jed n o li­
tego frontu  k lasy  robotn iczej, p o d sta ­
wowego fundam entu  nowej polskiej 

czyw istości.

Zebrrnia Cz elnie i KóS
W SPÓ LN 2 ZEBRANIA PPS I PPR.

N A  DZIELNICY M OKOTÓW .
Dnia 10 bm. (środa) o godz. 15.30 

w lokalu  C entr. Z arz Państw . Przem. 
Ferm ent, przy  ul. N a rb u tta  Nr. 7 o d ­
będzie s ię  zeb ran ie  członków  PPS 1
PPR.

Dnia 10 bm. (środa) o  godz. 18 w 
lokalu  P oddzieln icy  „Fort M o k o tó w ' 
przy ul M iłobędzk .e j N r 16 odbędzie  
się  zeb ran ie  członków  PPS i PPR

Dnia 10 bm (środa) o godz. 18.30 
w lokalu  koła „W yścig i K onne" S łu ­
żew iec odbędz e s ię  zeb ran ie  człon­
ków PPS i PPR.

O J #  TU B*
REJESTRACJA C 7J.O N K Ó W  

ZAMIESZKAŁYCH W W ARSZAW IE
S to łeczny  K om itet OM TUR w o k re  

sie  cd  dn ia  1 IX do 3 0 IX p rzep ro w a­
dza re je s tra c ję  w szystk ich  członków  
W arszaw sk ie ) O rg an izacji. W  o k re ­
sie  tym  w szyscy  O M TU R -ow cy zo­
bow iązan i są z a re je s tro w a ć  się  w ko 
łach  m acierzy sty ch .

Przy re je s tra c ji n a leży  o kazać  leg i­
ty m ac ję  OMTITR-owa.

0 . 4  IU R  W ARSZAW A
W ojewódzki Kom itet O M  1UN 

W arszaw a zaw iadam ia, że dnia 10.9 47 
r  o go r'-. l i  w v .a r s Trw h , przy Ui. 
Śnieżnej 4, rdbędzie  się odpraw a Se­
kretarzy  Pow iatow ych  O M -T U R  woj.
W" v'3( ,ęjrr>

Na porząaku  dziennym-.
«) Uchw ały R. N. M TOR.
2) Podpisanie um owy O M  IU K  

* ZJVM.
O becność w szystk ich  S ekretarzy  

. O' ii >wyr' O. 3- iązkowa.z w  m s
REJESTRACJA CZŁONKÓW  

ZNMS
ŚRODOWISKA W ARSZAW SKIEGO
Z arząd  Ś rodow iska  W arszaw skiego 

ZNMS wzywa w szystk ich  tow . Iow. do 
natychm iastow ego  za re je s tro w an ia  się 
według po d an ej ko lejności:

8. i). 47 r- — A, II, C, I), E,
9. 9. 47 r. — F , •*, H , 4,
tli. 0. 47 r. — K, M,
11. 9. 17 r. — N, Ik  l \
12. 9. 47 r. -  K, S. T«
13. 9. 47 r. — U, W, Z, Z, X, Y.
R ejestrac ja  odbyw ać się  będzie w In

balu  śro d o w isk a  W arszaw . M okotow ­
sk a  2-* l il-c ie  p iętro , w godzinach 10 — 
12 ta.

INFORM ACJE O KURSACH
P R Z Y G O T O W A W C Z Y C H

P u n k t In form acy jny  d la  zgiaszujd 
c y e h  się na Kursy P r z y g o i o w a w c z e  na 
W stępny R o k  Studiów  A k a d e m i c k i c h  
w W arszaw ie  czynny Jest w po n ird z la ł 
ki ,  ś r o d y ,  p i ą t k i  w godz. 13 — 15,00 w 
s e k r e t a r i a c i e  Ś r o d o w i s k a  W arszaw sk ie­
go ZNMS, ul. M okotow ska 24.

zale'.y tych  dw óch now ych modeli, 
kiórych w artość  m ogliśm y w czoraj 
w pełni ocenić.

AKROBACJA I EO IBY
Pokaz lo tn ictw a w ojskow ego był 

tak  bogaty , że  trudno  jest w prost w y­
w iązać się z obow iązku spraw ozdaw cy. 

Lot akrobatyczny  m jr. D aszyna na 
Najcie-.aw iej niew ątpliw ie wypadły sam olocie „Jak  9“ to  syn teza  techniki, 

ew olucje najnow ocześn ie jszego  azy- odw agi i opanow ania . Im ponujące 
bow ca w yczynow ego po lsk iej kon- „loop ng i“ , „zaw ro ty", „piki", „świe- 
strukcji, „ tę p " ,  kierow any w p raw n ą  ce“, „beczki" i „pólbeczki", w  pełni 
ręką jednego z najlepszych , jeżeli nie abso rbow ały  uw agę stu tysięcznego  
najlepszego , p ilo ta  w yczynow ego A da- tłum u, o b serw ującego  z zap arty m  o d ­
ma Z ientka, był dow odem , że rów nież  dechem  te podniebne ew olucje. Ni- 
umiemy budow ać szybow ce, zaliczają- skim  p rzelo tem , tak zw anym  „koszą­
ce się do  e k s trak t:sy  europejskiej cym ", w k tórym  sam olot osiągnął 
(„Kęp1* zaledw ie kilka tygodni tem u p rzesz ło  600 kim szybkości, pilot za- 
na zaw odach w  Szw ajcarii dal się u- k c ik zy l sw o ją  część popisu.

w ać I w ykonać sam oloty , będące w ? O prócz  tego  na-w ielk ie j scenie nie- 
tej kategorii typów  niem al re w e la - ' ba m ożna było  oglądać żywy pokaz 
cją. Ekonom iczne, zw ro tne, lalw e w walki lo tn iczej  s to c z o n e j  m iędzy czte- 
obsłudze i piękne W linii oto g łów ne - rem a m y śl iw ca m i  o raz  m a je s ta ty c z n y  1

czterom otcrow ego  „ L a n q u e -1

biec tylko trzem  państw om : Szw aj­
carii, Szw ecji i F rancji).

, PIPER" I RWD
L otnictw o sportow e to dalczy krok 

w pow ietrznej hierarchii. N a w czora j­
szym  pokazie widzieliśm y ładny, z g ra ­
ny lot dziewięciu sam olotów  typu 
„ P ip e r"  należących  do Y^arszawsk ego 
A eroklubu. O glądaliśm y rów nież sta re  
„R W D  13 bis", k tó re  jeszcze dziś zdu­
m iewają nas zw rotnością i szeroką 
sk a 'ę  szybkości (schodząc naw et do  
60 kim  na godzinę).

N a jb ard z ie j jednak ciekawie w y­
padły  tu  popisy  pow ojennych mo-

Do niecodz ennych rów nież a trak c ji 
należały  przeloty sam olotów  bom bo­
wych, pozornie bom bardujących  u sta ­
wione na lo tn isku m akiety, im itujące 
dom y i fabrykę.

Wszyscy 
oMowiijmy 
WsrszswQ

SLĄSK PRZODUJE
W  zb ió rce  p ien iężn e j na  C d b u d o - 

w ę W arszaw y  p rzo d u je  n a d a l w o j.
! Ś ląsko-D ąbrow skie . C io  o s ta tn ie  po­
w ażn ie jsze  w p ła ty  z teg o  te re n u : 
M ie jsk i Ićosniict O d budow y W arsz a ­
wy Z abrze 173 509 zł., P cw ia to w y  
K om itet O dbudow y W arszaw y  K lucz 
bork  — 100 090 zł., K opaln ia  „ W u ­
je k ” — 176 000 zł., K opaln ia  „P o k ó j"  
63.253 zł.,' „S p c łem ” h u r t  P. M. 8. 
Paczków  33 200 zL

WIELKI KONCE7.T
Z kół a rty s ty czn y ch  donoszą, że 

a rty śc i scen iczn i p rzy g o to w u ją  w e  
nie w y g ląd ające  sm ugi dym u — były w rześn iu  w W arszaw ie  w ie ik l k e n -  
środkiem  w  tw a rd e j w alce o  zachow a- c e r t  n a  rzecz cd b u d o w y  sioU cy, a  

|n le  życia. I rudno jest uw ierzyć, po- a rty śc i p las ty cy  d e k ia iu ją  sk ła d an ie  
m im o,, że tak jeszcze niedaw no, na 
sam oloty pa trzy ło  się z ciasnych pi­
wnic, a nie, jak dziś, s to jąc  z od ­
w ażnie podniesioną głową na słońcem  

| ośw ietlonym  lotnisku, (w k)

prze.o t 
doca".

SPAD O CHROŃ I ARZE
Skoki spadochroniarzy  i pokaz z a ­

słony dym r.ej to  było coś więcej, niż 
przykład sp raw n o śc i naszego  m łode­
go narybku  lotniczego. Była to ró w ­
nież uczta dla... estetów . Biała sm uga 
dym u na błękic e nieba i jasne plamy 
spadochronów , jak  rozw ija jące  się w 
pow ietrzu  kwiaty, uderzały  sw ym  h a r­
m onijnym  pięknem.

W ciepły w rześniow y dzień, tru d n o  
jeał Już naw et uw ierzyć, że plamy te 
niosły kiedyś żołnierzy, zao p a trzo ­
nych w śm iercionośną broń, a niewin-

Dwie wystawy
ctwarto w soiietą w Warszawie

sw oich  p rac  m ala rsk ich  J rzeźb ia r­
sk ich .
-śf- 14 w rześn ia  te a try  w c a łe j P o l­
sce  oddadzą  sw ój d o cu ćd  n a  rzecz 
o d budow y W arszaw y .
-je  Od k lu b ó w  sp o rto w y ch , zw iąz­
ków , z rzeszeń  1 t .p. W p.yw ują d e ­
k la ra c je  u rząd zen ia  im prez  d o chodo­
w ych  n a  S. F. O. S., Jak rów nież  za- 
w .cd . m ien ia  o d o brow olnym  o p o d a t­
ko w an iu  się  zgodnie  1 w y ty czn y m i 
P . U. W . F. ł P. W .

Zw. Zaw . P iaco w n ik ó w  M iej*W  W arszaw ie  o tw arte  zo s ta ły  w  so- lecz ró w n ie ł ja ko  w yb itn ie  u ta len to • w  
b o l f  dw ie  w ysta w y. Z w ią zek  P iasty-  j wanego rysow nika . W ysta w a  obejm u- sktch Z ak ładów  K om u n ik acy jn y ch  
ków  zorganizow ał w  loka lu  S A R P -u  je k ilka d zies ią t ry su n kó w  t 30 ekspo- W arszaw ie , p o stan o w ił w ziąć  da lszy
w ystaw ą ry su n k ó w  i p rac  z ło tn ic zych  na tów  zło tn iczych . u d z ia ł w k w eśc ie  n a  S. F. O . S. w

deli szkoleniów ych V o 'sk ie j k o m tru k - H en ryka  G runw alda, w  gm achu za i O rg a n iza torzy  w ysta w y  „N ieza lei-  tram w a ja c h  1 a u to b u sach  w dn iach
Cji: „Zak“ I „Szpak 4“, w ykonanych P o litech n ik i ko rzy s ta ją  s go śćm y  re- nych “ postaw ili sobie za zadanie uzu- 18 , 2j  w rześn ia . N a  c e ie  zb ió rk i
w Lotniczych W arsz ta tach  D ośw iad- k tóra  W archalow skiego  „Polscy A r ty * pełn ien ie  braków  / w ysta w  urządza-  sp rzed aw an e  będ ą  „ b ile iy "  s tc łecz '
czałnych w Lodzi. Również I tu ta j i  
pełną sa ty sfak c ją  m ożem y pow ie­
dzieć, że pom im o stosunkow o k ró t­
kiego czasu zdołaliśm y zap ro jek to -

Co nagle to po diable
ale na co tak długo czekano?

O k res  w ak ac ji w szko łach  w y k o - W y d zia ł S zko ln ic tw a R esortu  K ultu
rzy s tu je  się  m iędzy innym i do o d n a ­
w ian ia  k las . W  1947 roku  na ten  cel

śc i N ieza leżn i" . \ nych  do tych cza s przez Z w ią zek  Pla- n sg 0  K om ite tu  O dbudow y W arszaw y
P ierw sza  w ystaw a  u ka zu je  nam do- s ty kó w  W ystaw iono  200 prac prze - |  w cen ie  z , 10 Z b lirk a  p rzep ro w a- 

robek G runw alda  nie ty lk o  ja ko  zna- sz ło  50 m a larzy  po lsk ich , p rzew a żn ie ' d z . na  w ten  sposób  w dn iu  j bm. 
nego ju ż  p rzed  w ojną  m eta lo -p la styka , starszego pokolenia . Ze znanych  nu- ciesz>Ja się  pow odzeniem  w śród  pu- 

~  tw is k  sp o ty ka m y  Badow skiego, Ba- ‘ h ;icz n o ic i. N iek tó rzy  z p asaże ró w
g eńskrego. Bunscha. C Jeślew skiego,' n sb v w a li po k llk a  „ b ile tó w ” n a  pa- 
G afka , K o p czyń sk ieg o t Lasockiego  « m m i {ę
S tnnkjew iczów ne. \ ^  ^ ; iek cJa  SekcJ1 W arzy w n icze j

Z dorobku  n ieży ją cych  ju ż  a rty stó w  Zwlą2,;u  C 3 ro d n lk 6 w  Poisk ich  p cd  
w ystaw iono  p łó tn a  Szczyg liń sk teg o . k ló rc j la rz ąd a n l zna ; duJą si?  dw a  
Saw tczew skiego , O kunta  i G rabow ­
skiego.

P ro tek 'o ra t nad w ysta w ą  objął m in i­
ster k u ltu ry  I sz tu k i.

ry  i Sztuki Z arządu  M ie jsk iego  o - 
trzy m ał 14 m ilionów  zł w obec 2 m i­
lionów  z ło ty ch  w 1946 r.

N iew iadom o jed n ak  co n a  to  w p ły ­
nęło. dość, że w o k re s ie  w ak ac ji wjjf- 
-korzystano ty lk o  K te) sum y. Teraz,, 
gdy  ro zp o czy n ają  s ię  n o rm aln e  z a ję ­
cia szko lne, zaczy n a  s ię  m alow anie  
,na tem p o ", co oczy w iśc ie  w p ro w a-

D alsze
o d g r u z o w f  w a n ie
Stsrego Miasta

W drugą niedzielą odgmzo- S „ T ’m  M
w y w a n ia  S ta reg o  M iasta , obok " S ż ^ d . i ż i o . p b f r ż .  
cz łon k ów  P P R  z P ow  śla , / l f |
b o r z a  5 a d r : n  9 c v !  Fakt ten  w p o łączen iu

(TEATRY

ta rg o w k k a  w arszaw sk ie  p o s tan o w iła  
p rzep ro w ad z ić  w e w rzeżniu  4 zb iórk i 
w śród  p rz y je żd ż a ją cy c h  sp rzed aw ­
ców . Z bió ika  d o b ro w o ln y ch  o fia r po ­
czy n a ją c  od  100 zł. w zw yż edby wać 
się  będzie  n a  kw ity  S to łecznego  Ko­
m ite tu  O d budow y W arszaw y .

3 r ó d m :e ć c  a  d o  D . a c v l  Fak1 te n  w  P ° '« lrzen,1J 1 ° ? ó ln ą
i i- Girno p p c  p . - .  sy tu a c ją  w arszaw sk ieg o  szk o ln ic tw a

sta n ę ła  liczn a  ek ip a  P P S . -  szerhnecJO _  0 CZYro pisaliśmy' nieczynny
cow ali tu ta k że  liczn i m e s z  p r z e d  p a r o m a  d n m m i -  ś w ia d c z y ,  t e  I t k a t b  

k ań cy  W arszaw y p rzy b y li z  zywiście coś tu „nie klapu'e • i S°T K A T ll
w ła sn y m i n arzęd z:am i. (Rem)

W ciągu  d n ia  w czo ra jszeg o   ------------------------------- -------------

rttc°y°zSo X T X , Towarzysza prenameral
ce g ie ł n ad ających  s ię  je sz cz e  do I „ROBOTNIKA* |

SW1AT PRACY
Koło Zw. Zaw. P rac . Poczt I Tele­

kom . przy n l. Ludne] 4 u ch w aliło  
s ta łe  św iad czen ia  p raccw n icze  na 
Społeczny  Fundusz O d b u d aw y  S to łl-

T K A T B  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
P o n ie d z ia łek  — ..H a m le t” .
W to re k  — „ W ilk i 1 ow ce” , 
ś ro d a  — „ H a m le t” .
TF .A T B  K OZM AITOSCI (u l. M arsz a ł­

k o w sk a  8 ) . godz . 18 „ S z k la n a  M en ażeria”  . . . . . .  v .
tic AT u  m u z y c z n y  D. W. P. (ul. Kró- c y  w  n a stęp u ją c ej sk a li:  zaro b k u ją cy  

' ^ K A ^ K ^ M . ^ S ^ D I O ” d3 S ‘L*1 Z,‘ m :e^ CZnle “  d °
10 ty s. zł. — 'A0/*, a  z a rab ia jący  po ­
n a d  10 ty s. zł. — !•/«.

użytku.

PAŃSTW OW A c e n t r a l a  h a n d l o w a  
O ddział we W rocław iu , u l. Ś w id n ick a  8  

o g ł a s z a

Przetarg  nieć graniczony

. .  . j .  r ,n .  n  u .  , ,o » v „ » „  ( Ul. KSrOWH)
pisa ltsm y  n ieczy n n y .

X MAŁY (M a rsz a łk o w sk a  81):

I t k a t u * 0 iŃ m f z w  HNy (Z am o y sk ieg o  Praco w n icy  M in. S karbu  I R ady
(Rem) 30): godz. 18.30 „C z ip w iek . k tó ry  e zu k a t Spółdz ie lczej w p łacili za w rzesień  n a

KAT It „JASKÓŁKA” (Marszałkowska od b u d o w ę \ /a r s z a w y  124 028 zł.
P raco w n icy  firm y „G eb e th n er l

W olff" z ry cza łtcw ali sw o je  św iad ­
czenia, w p łaca jąc  n a leżn o ść  Jed n o ra ­
zowo za ca ły  rek .

„K siążn ica  A tlas” z ry cza łto w a ła
:w o je  św iad czen ia  w w y so k o śc i VI*  
od p t  d a tk u  o b ro tow ego .

F irm a C ian c ia ra  w p łac iła  100 ty*- 
z ło tych.

Firm a R olnicza C e n tra la  M ięsna r a ­

no w ykonanie  REMONTU SCHOIMiW RUCHOMYCH
w gm achu Pow szechnego Dom u Tow arow ego przy ul. F red ry  we W rocław iu .

In fo rm ac je  o ra /  po d k ład k i kosztorysow e o trzy m ać  m ożna w dziale b u ­
dow lanym  P. C H. w tym że gm achu od godziny 9-ej do 10 ej. O ferty  z wa J 
d iuui <v wysokości 1 proc sum y o fe ro w an e j w zalakow anych  kop ertach  na 

s-k re la r ia c ie  P C. 11 przy ul Św idnickiej 8. we W rocław iu

60): „C z ło w iek  za b u r ta ” . Focz. godz. 19.
„T K A T K  u z m - l  W A RSZA W Y ”  ( S tu ­

dio, K a ro w a  S I ) :  W id o w isk a  rozpoczną
się  ł p a źd z ie rn ik a  b r.

P R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n tó w  
): N ieczy n n y .

T E A T R  „C O M O H D IA " (u l. S zw ed zk a  2 4) 
godz . 18.30 „ P rz y ja c ie l  p rz y jd z ie  w ieczo­
re m ” .

W O L S K I T E A T R  R E W II  (W o lsk a  8)
Nieczynny.

T E A T R  P O L S K I ROZPOCZYNA 
r o rO Ł E D N IÓ W K I

p o łu d n io w y m  p rz e d s ta w ie n ie m  będ zie  z 
ta k  w ie lk im  su k cesem  g ra n a  w  zeszłym  
sezo n ie  s z tu k a  L . H . M o rs tin a  „ P e n e lo  
P * ’.

leży skhi lać

P o p o łu d n io w e  p rz e d s ta w ie n ia  ro z p o c z n ę : ,
s ię  od  n ied z ie li 14-go bm . P ie rw sz y m  p o - 1 d e k la ro w a ła  w p ła tę  4 m ilionów  zl.
WnlllHniAWtrm nHsaAstAMflaniam V\„Ant A «. y 1 2

P racow nicy  R eso rtu  Zdrowria 1
O piek i Spoi. W arszaw y  uchw alili,
oprócz sta ły ch  św iadczeń  na c dbudo- 
wę R atusza w wys. !*/• poborów , p ła ­
cić d o d a tk o w o  n a  SFOS od  )4V»—1 */» 
poborów .

du dn ią  15 w rześnia do godziny 12-ej, po  czym  n astąp i kom isy jne  o tw ar 
cie o te ri.

Pańtlw c.w a C entrala H andlow a zastrzega sobie p raw o  dow olnego w ybo­
ru o feren ta , pow ierzenia firm ie  ty lko  części robót, un iew ażn ien ia  p rzetargu  
b e / podania  przvezyn o raz  ponoszenia jak ichko lw iek  odszkodow ań.

K O N C E R T  NA ŻO LIBO RZU  
Koto W arszaw a  — P ó łn o c  P o lsk ie g o

?w . b. W ięźn iów  P o lity cz n y c h  o rg an izu - 
z a l a k o w a n v c h  k o p e r t a c h  n a  I je  w sali k in a  . .T ę c z a "  u l. S u z in a  N r  4

(Ż o libo rz) d n . 12 bm . o godz. !9 -ej k o n ­
c e r t  z u d z ia łem  H . M ick iew iezów ny. H.

10884

D o m ań sk ieg o . E . M ajsk ieg o , B. J a k u b o w ­
sk ie g o  o raz  A k ad em ick ieg o  Z espo łu  Rew e- 
le rsó w  „ C h ó r  S za ch a” .

WARSZAWA II NA DŁ U G IEJ FALI
W  chw ili o b ecn e j na  te re n ie  ra d io s ta c ji  

W arszaw a  I I  p ro w ad z o n e  s a  p ra c e  p rz y ­
g o to w a w c z e . zw iązane  z p rz e s tro je n ie m  fa 
ii. R ad io s ta c ja , p ra c u ją c a  na  fa li ŻC0.2 m. 
od  po tow y p a źd z ie rn ik a , n a d aw a ć  b e d d e  
na  fa li d łu g ie j  1339.3 m .

( K I N A d
„A T L A N T IC 1

J a s t r z ą b ” .
„P O L O N IA "

„Z w ycięzcy  s te p ó w " .
„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 -9 ): 

za s ło n a ” .
„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a ) : 

tość n a  le k a rs tw o " .
„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ): „ W  g ó ra c h  J u  

g o s law ii 'l .
„S Y R E N A ”  (P ra g a ,  In ż y n ie rs k a  12) 

„ P l łc iu  zu ch ó w ” .

„Mi-

Ogłuszenie o przetargu
W arszaw ska  D yn keja  O dbudow y. C hocim ska Nr. 36. II p iętro , ogłasza 

prze  a fg  n ieogran iczony  na w ykonanie  robót budo w lan y ch  w ykończenio 
wych zw iązanych  /  odbudow ą „D ziekanka" przy  ul.. K rakow skie  P rzed in ieś 
cie  Nr. 56

Of erty  należy sk ład ać  do dn ia  16 w rześnia 1947 r do godz. 10,00 w W ar­
s z a w s k ą  D yrekcji O dbudow y, do  skrzynk i o fe rto w ej

Bliższych in fo rm acji udziela W ydział Zleceń IV. D. O., ul Chocim ska 
35 II p ię tro  pokój Nr 8 w godz od 9 — 12. gdzie też m ogą o ferenci o trz y ­
m ać ślepe kosztorysy oraz  w arunk i p rzetargow e za zw rotem  kosztów  w su- 
m.e zł 200.— '  10879

Ogłoszenie — U iząd  W ojew ódzki O lsztyński — W ydział O św iaty Rol­

niczej po szu k u je: k ierow ników  i nauczycie li szkól przysposobien ia  rolni 

czego, nauczycieli w g im nazjach  i liceach ro ln iczych: ro ln ic tw a, ogrodnic  

twa, hodow li, rybactw a, gospodarstw a dom ow ego, m atem aty k i i fizyki, 

p rzedm io tów  p rzy rodn iczych  i in s tru k to ró w  ro lnych. Na stanow iska  nau- 

czyc-elskie w g im n t/ ja c h  t liceach, w ym agane jest ukończenie wyższego za ­

k ładu  naukow ego Na stanow iska  k ierow ników  i nauczycieli szkół p rzy sp o ­

sobienia rolniczego, oraz in stru k to ró w  rolnych dopuszczalne jest średnie  

w ykształcenie ro ln icze  lub ogrodnicze i dłuższa p rak ty k a  in stru k to rsk a  

W ynagrodzi nie wg um owy. Zgłoszenia osobiste  lub p isem ne z załączeniem  ’ G A BLO TY  d la  cu k ie rn i, r e s ta u r a c j i ,  sk le- 

fo tografii i uw ierzy teln ionym i odpisam i św iadectw  kierow ać do W ydz. Ośw j śwTecznfkiŻ> brązy1'artystyczne metalowe' 
przy U rzędzie W ojew ódzkim  w O lsztynie. 10883

p u s T y s z y m y
L o  u# R A D I O

W T O R E K , 9 W R Z E Ś N IA  
6.00 S y g n a ł c za su : 6 15 Dz. p o r . ;  6.30 

M uz.. 7,15 W iad . p o r . ;  7.30 M u zy k a ; 12,06 
W iad . p o t. ,  12 10 P rz e g lą d  p ra s y  s to i .;  
12.15 , Z n a sz y ch  s t r o n ”  w  w y k o n a n iu  ze­
sp o łu  W ł. K a c z y ń sk ieg o ; 12.80 A ud . d la  
w s i; 12,10 „ Ł a b ę d ź  z P e s a r y ”  — a u d . 

, s łow no  -m uz. w  o p rać . C. N a h lik  - P e t r y :  
(C h m ie ln a  33 ); „M ściw y 13,00 „Z  m ik ro fo n em  po  k r a ju ” : 13.10

I A ud. r o z r . ; 15.00 M uz. ta n . :  15.20 ,.W  b la  
(M arsza łk o w sk a  56) I s k u  n a jp ię k n ie jsz e j  le g e n d y ”  — a u d . s łow

f no -m uz. d ia  d z ie c i; 15,40 U tw o ry  fo r te p . 
„S ió d m a  | kom p. p o lsk ic h  w w yk . K . S e ro c k ieg o ;

OGUSZERIA DROB-iE
U N IEW A ŻN IA M  k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  R K U  
K o n in , W arszew sk i B olesław , Som polno. 
_________________   10840

U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n *  2.IV .47 le g i­
ty m a c ję  s łu żb o w ą  P o isk ie g o  R a d ia  1 d o ­
w ód  o so b is ty  n a  n a zw isk o  S łu sz n ia k  W i­
to ld .

Roi.

1600 D zień , po p o l. 16.20 „ D o ży n k i"  — 
au d , s to w n o -m u z . w o p r . J. S w a to n ia ;
16.40 ,.Ze ś w ia ta  r a d ia ” : 17.00 ..M ozaika  
m u zy czn a” , 17,35 P o ra d n ik  ję z y k o w y  w 
o p r. p ro f . W . D o ro sze w sk ieg o ; 18 00 M uz. 
19.00 K onc . w spó łcz . m uz. s y m f . ; 20,00 
„ P rz y  w iecze rz y "  w w yk . M ałe j O rk . 
R ózgi, ś lą s k ie j  po d  d y r .  K . B ry zg a  z u- 
d z ia łem  B. K o s trz e w s k le j i A. H lo lsk ie - 
g o ; 21,00 Dz. W le cz .; 21.30 M uz. t a n . ;  
21,45 „S m o k  z A lca" — s łu ch , (z ra d io fo n . 
I rag m . p ow ieśc i A. F r a n c e 's  p t .  „ W y c p a  
P in g w in ó w ” ) -. 22.15 A ud. ro z r. w w yko­
n a n iu  M ałe j O rk . P . R . z udz. L. N ow o­
s a d a ;  23,00 O s ta tn ie  w iad . 24.00 H y m n .

W arszaw *  II
14 03 M uz. ta n .  w w yk.- o rk . Jazzo j-y ch .

11.40 K onc . m uz. k a m e r, w w yn . M. D o­
b rz y ń s k ie g o  — s k rz y p c e ; 15.20 M uz. 
ro z r. i ta n .;  15.50 „ M ia s to  n ie p o k a 'a n e ” — 
frag m . p ow ieśc i K . B ra n d y s a . 16.40 „ B r a ­
c ia  z ca łeg o  ś w ia ta ” ; 18.50 „Z d o b y w cy  
A n ta rk ty d y  — fe lie t.  p o p u l.-n a u k o w y  L. 
ż y c k ie g o ; 19.00 K o n c e r t ży czeń ; 19.45 
P io sen k i lek k ie  w w yk . H . A d a ro rzy k - 
B a ż a ń sk ie j; 20.00 A ud. p o e t. p t .  „ S o n e t 
p o lsk i” ; 20.16 M uz. p o p u l. w w y k o n a n iu  
Z espo łu  I n s tru m . Zb. S z a reck ieg o ..

C E N *  (I (I I. ( I  4  I  *  8  i r u k k i  .u#
OgłoszriiiH drtirme o m lu s le  poszukiw ania rodzin, zguhv no zł *• ze w vraz  
r a / P oszuk iw an ie  pracy po zł tu Łh wyra/. W tek śc ie  fe<inkrvlr,vn to  mc 
at HU. powvZel UK* mm zt 130 /a  t rtint szerokość 'edne* szp alty  Ża teI 
101 -  Kik' mm #ł 1,1,11 9(1 za I non szerokość |ed n e ' sz;

i. 51 liki mm zł (5 101 *- 15i mu, zł ,4(i p„w vżei 5* oitn zł 121 /n t ni

r a t . 1 l  .tlhU A  I A M IE N IE # '/N A  10 u .
Handiowt pu zł 2B za wy-

n.rri z ki od 101 - 2(1 min 
te k s te n  d l 100 mili zł S<>. od 
sz jia iiy  N ekrolog- do  50 mm101 -  .    11 3,1 za I non szernkoac p u n ę ' szp a n y  N ekrolog- do I i mu

9l Hd. 61 t fYI ul U' z* ‘ 5 101 - !5i m ii, zł .40. pow yżej .V m in  zł 121 /a  i m m  sze ro k o ść  (ed n e t szp a lty  
l a  aledz.iele ł tw ię t  d o lie u  Sie su Dr,w 2a  te rm in o w y  d ruk  is ło s z e ś  A d m in is łra r la  n ie  o d p o w iad a

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ Centt Hturo Ogł I Kekl Sp W yo .W ied za” O diltlai w W «r»»»wle. Al 4-rntn lim ak ie  I t l  le i  Sk 6 * 5  
oraz tego  A gentury m tetsk ie  Al lerutullm aklr 18 — „ Im p r l” K o lek tora , tu raza -k en ak a  I - I. I r lian ..eH z akirp • mai uiam .j
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W i  AD O/Bf o s c y  SDODTOW E
Polonia rewanżuje się imienniczce dolnośląskiej

POLONIA (W-wa) -  POLONIA (Świdnica) 3:0 (2:0)
Oczekiwane z dużym zaintereso­

waniem zawody rewanżowe w ^jiice 
nożnej między Polonią stołeczną a 
jej irnittniczką ze Świdnicy, nie roz- 
exarowaiy licznych wielbicieli, i sym ­
patyków stołecznego klubu. Jak w ia­
domo pierwszy mecz tych drużyn w 
Świdnicy aakończyi się wynikiem re­
misowym, a utrata  jednego punktu 
przez mistrza Polski żywo dotknęia 
sportow ców  warszawskich. Wczoraj 
oczekiwano „dokładnego" rewanżu i 
liczono co najmniej na pói tuzina 
bramek.

Do wczorajszego spotkania druży­
ny wystąpiły w następujących skła­
dach:

Polonia - W arszawa: Borucz, Szcze­
paniak — Gierwatowski, Wiszniewski 
— Wołosz Brzozowski, Jaźnicki — 
Ochmański — Swicarz —■ Szularz — 
Woźniak.

Polonia * Świdnica: Andrzejewski,
Szymański — Slęzok, Aniot — Ko- 
zubek — Ziszka, Kusz — Cichy II — 
Cichy I — Kierysz II — Dzierżok.

Grę rozpoczęła Polonia w arszaw ska 
śmiałym atakiem na bramkę przeci­
wnika. Pierwsze zagrania napadu Po­
lonii były błyskawiczne, obfitujące w 
doskonałe ciągi, z których jeden już

Dręgiewicz
skacze 1,81

Kraków. W  czasie zawodów lekko­
atletycznych o m istrzostwo okręgu 
w 10-boju męskim, uzyskał Dręgiewicz 
w skoku wzwyż (poza konkursem) 
najlep szy  wynik, jak i po w ojnie uzy­
skano  w tej konkurencji w Polsce, 
a m ianowicie: 1,81 m. Dręgiewicz w 
konkurencji do 10-cioboju uzyskał 
1,70 m.

Warszawiacy sparaliżowali system 
zastosowany przez Ślązaków
w 5 minucie został uwieńczony bram ­
ką, strzeloną przez Jaźnickiego z po ­
dania Swicarza. Po utracie bramki 
goście usiłują dojść do głosu i w  10 
minucie stwarzają pierwszą groźną 
sytuację pod bramką W arszawy. Go­
ściom, którzy grali przez cały czas 
meczu systemem WM, brakło w ykoń­
czenia tego systemu, a w szczególno­
ści trzej napastnicy, trzymający się 
przodu, nie dochodzili w zupełności 
do strzału. Do przerwy Borucz in­
terweniował zaledwie kilka razy. Po­
lonia warszawska natomiast, grając 
w 5 graczy w napadzie więcej, miała 
z gry i napastnicy mieli więcej oka­
zji do strzałów. Dopiero w 38 minu­
cie, po rzucie z rogu, Swicarz główką 
zdobywa drugą bramkę. W 40 i 42 
minucie łBorucz ma sposobność wyka­
zania swej formy, broniąc pod rząd 
dwie niebezpieczne piłki.

Po przerwie ślązacy usiłują grać 
skuteczniej i mają więcej z gry. Nie­
stety, strzały oddawane wyłącznie 
przez prawego łącznika z daleka, pa­
dają łupem dobrze grającego wczoraj 
Borucza. W 13 minucie gry, Swicarz 
uwolniwszy «ię spod opieki środko­
wego pomocnika gości i przebiwszy 
się przez obronę podjeżdża z piłką 
pod samą bramkę i z trzech metrów 
strzela trzeciego gola. Na tym skoń­
czyła się seria bramek, które padły 
w tym meczu. O dtąd gra  toczy się 
na obu polach, ale ani jedna, ani d ru ­
ga strona nie może oddać skuteczne­
go strzału. Na kilka minut przed koń­
cem gry, Świdnica ma krótkotrwały 
okres przewagi, nawet zasypuje bram  
kę Polonii gradem strzałów, ale p rzy­
tomny Borucz wszystkie piłki chwyta. 
Mecz się kończy wynikiem 3:0 dla 
Polonii warszawskiej.

W Polonii zadowolili Borucz w

bramce, obrona miała kilka momen­
tów niepewnych, w pomocy dobrze 
się spisywał Wiszniewski oraz W o­
łosz, który pilnował niebezpiecznego 
środkowego napastnika ' Świdnicy, w 
napadzie natom iast zadowoliła tylko 
prawa strona. Szularz dwukrotnie 
brzydko spudłował.

D rużyna świdnicka zaprezentowała

się wcale dobrze, miejscami w ykaza­
ła dobre opanowanie ^>iłki i dobrą 
współpracę pomocy z napadem. G o­
rzej grała obrona, która wysyłała pił­
ki przeważnie na oślep. Bramkarz 
Andrzejewski nie stanowi wysokiej 
klasy. W sumie zespół świdnicki, któ­
ry potrafi być dzięki swoim przebo­
jom niebezpieczny, pozostawił w  War 
szawie dobre wrażenie. Wynik 3:1 od­
powiadałby przebiegowi gry.

Sędzia ob. Chruścicki z Krakowa pro 
wadził zawody dobrze, popełniwszy 
zaledwie dwa błędy. (Ltn)

Niespodzianka w Tarnowie
Legi a przegra ła

We wczorajszych rozgrywkach o Chorzów. AKS — Grochów 6:0 (2:0)*
wejście do klasy państwowej ntfjwięk Gorlice. Orzeł —- Z /K  Łódź 3:0 (1:0)
sza sensacja wydarzyła się w Tam o- j  Lublin. Lublinianka — PKS (Szcza­
wie, gdzie 100 proc. faw oryt Legia W ar cin) 3:3 (0:2).
szawska uległa Tarnovii w stosunku Poznań. W arta — Czuwaj 3:2 (1:1)*
2:5. We wszystkich innych rozgryw- Kielce. Tęcza — KKS Olsztyn 6:0.
kach zwyciężyli faworyci. Tarnów . Legia — Tarnovia 2:5 (1:1)*

Bytom. W isła — Polonia 7:1 (2:0).
Chruszczów-. RKS Szombierki — Mo­

tor 3:0. W alkower wobec nieprzyjazdu 
drużyny Motoru.

Siedlce. KKS (Poznań) — Ognisko 
4:2 (1:1). ,

Kraków. Cracovia—Rymer 5:0 (2:0). 
G arbarn ia '— ŁKS 3:1 (1:1).

Sosnowiec. RKU — Pom orzanin 2:1 
(LI).

Gdańsk. Gedania — Radomiak 
( 1 :0) .

Łódź. Ruch — W idzew 11:1 (4:0).

Wybrzeże
bije
Pomorze 12:4

Sensacyjna inauguracja sezonu bokserskiego
SKS-Legia 8:8

Pięściarze Legii wzbudzili niepokój
W tegorocznych rozgrywkach p ię ­

ściarskich o m istrzostwo klasy A okr. 
warszawskiego biorą udział oprócz ze­
szłorocznych uczestników drużyny pię­
ściarskie Polonii i Legii.

Debiut Polonii w sobotę wypadł bla

ski z Budowlanych w ubiegłym roku 
— stanie się pupilkiem W arszawy.

Młody ten zawodnik w spotkaniu 
wczorajszym zadem onstrował dobrą 
szybkość, niezłą technikę, umiejętność 
krycia i inne walory nabyte na obozie

do, natom iast debiut Legii na pewno I juniorów. Przeciwnik jego Gołębiow

W walce o mistrzostwo
Punktacja motocyklistów na żużlu iw wyścigach

Podajem y poniżej tabele n ieoficjal­
ne  dotychczasow ej punktacji w  mo­
tocyklow ych m istrzostwach Polski na 
żużlu i w kategorii wyścigow ej.

N a żużlu trium fują m otocykliści 
śląscy, którzy w często organizow a­
nych im prezach nabyw ają coraz w ię­
kszą technikę jazdy żużlowej no i 
zbierają co najw ażniejsze wciąż no­
w e punkty. St. Brun (PKM —  W ar­
szawa) z pow odu braku maszyny 
strac ił prow adzenie w kl. do 350 crm. 
i pow ażnie jest zagrożony w  kl. po­
nad 350 ccm. Oto punktacja  na jlep ­
szych

K lasa do 130 ccm: 1) Dobrowolski 
(LKM — Leszno) — 8 pkt. 2) Gątkie- 
wicz (Olympia — Grudziądz) — 8 
pkt. 3) D raga (Pogoń — Kat.) — 5 
pkt. K lasa do 250 ccm: 1) Śmigiel
(Polonia — Bydgoszcz) — 12 pkt. 2— 
3) M ucha (DKS — Łódź) i Smoczyk 
(LKM — Leszno) — po 6 pkt. Klasa 
do 350 ccm: 1) P ierchała (RKM —
Rybnik) — 12 pkt. 2) Buda (Polonia— 
Bydg.) — 5 pkt. 3—6) St. Brun (PKM

— W -w a), Pawłyszcze (MKS — So­
pot), Sanecznik (RKM —- Rybnik) i 
W ięcek (DKS — Łódź) po 5 pkt. 
K lasa ponad 350 ccm: 1) St. Brun 
(PKM — W -w a) — 8 pkt. 2) Sanecz­
nik (RKM — Rybnik) — 7 pkt. 3) 
W ikaryjczyk (SSM — Gdynia) —
6 pkt.

W  kategorii w yścigow ej przew agę 
m ają w arszaw iacy: Klasa do 130
ccm.: 1) Hennek H. (Pog. — Kat.)— 
15 pkt. 2)' Draga L. (Pog. — Kat.) — 
8 pkt. 3) Hennek J. (Pog. — Kat.) —
7 pkt. K lasa do 250 ccm: 1) Dąbrow­
ski (PKM — W-wa) — 10 pkt. 2) 
Draga (Pog. — Kat.) — 7 pkt. 3) M i­
lew ski (KM — Świebodzin) — 6 pkt. 
K lasa do 350 cm: 1) K. Brun (PKM 
— W -w a) — 11 pkt. 2) M ieloch (Le­
gia — W -w a) — 6 pkt. 3—4) Bukow­
ski (Lechia — Pozn.) i Piechota 
(Zryw — W-wa) po 4 pkt. Klasa po ­
nad 350 ccm: 1) Dąbrowski (PKM — 
W-wa) — 16 pkt. 2) W oźniakowski 
(Unia — Pozn.) — 8 pkt. 3) Żymirski 
A. (Okęcie — W-wa) — 4 pkt,*  (W)

wzbudził niepokój wśród uczestników 
rozgrywek.. Legia zaprezentowała wczo 
ra j szereg zawodników o dobrej kon­
dycji fizycznej, pewnej sumie um ieję­
tności technicznych i dużej ambicji. 
Podobnie, jak  pięściarze Legii również 
i pięściarze SKS-u wypadli wczoraj 
dobrze, wykazawszy lepszą formę, niż 
w minionym sezonie. Tegoroczne więc 
rozgrywki o n istrzostwo w okręgu 
warszawskim, które zostały zainaugu­
rowane w ostatnich dwóch dniach, za­
pow iadają się bardzo interesująco i za 
pewne dostarczą miłośnikom boksu 
wiele emocji. Być może, że tegorocz­
ne rozgrywki wyłonią nowe talenty, 
które przyniosą splendor sportowi sto­
łecznemu. Jak  dotychczas największą 
troską sportu pięściarskiego stolicy 
jest brak  odpowiedniej hali dla imprez. 
Jak  długą popisuje pogoda, mecze bę­
dą się odbywały n a  wolnym powie­
trzu , z..chwilą jeduakże-nastania pory. 
deszczowej i spadku tem peratury, pię 
ściarze znajdą się bez dachu nad gło­
wą. W yrażam y nadzieję, że wszystkie 
zainteresowane czynniki, które doce­
niają wagę sportu  bokserskiego jako 
podstawowego działu wychowania fi­
zycznego, uczynią wszystko, by sport 
pięściarski w stolicy nie zm arnował se 
zonu i mógł rozwinąć skrzydła do lotu 
ku pożytkowi szerokiej masy młodzie­
ży, gasnącej się do tej gałęzi sportu.

Podczas, gdy sobotnie spotkanie Bu­
dow lani — Polonia zakończone wyso­
kim zwycięstwem Budowlanych 12:4 
stało na niskim poziomie, wczorajszy 
mecz SKS — Legia obfitow ał w kilka 
walk na wysokim poziomie i zadowolił 
widownię, liczącą niestety tylko około 
1000 widzów,

DOBRY DEBIUT TOBOLCZYKA
W wadze muszej wystąpili ze strony 

SKS mistrz juniorów  Tobolczyk, ze 
strony Legii Gołębiowski. Tobolczyk 
sylwetą j rucham i przypom inający do 
złudzenia m istrza Czechosłowacji Za­
charę, — prawdopodobnie jak  Tyczyń­

ski mimo dobrych w arunków fizycz­
nych okazał się technicznie surowszy 

większość jego ciosów zadawanych 
na ślepo, przytom nie walczący Tobol­
czyk chwytał na rękawice. W rezulta­
cie zasłużenie wygrał na punkty To­
bolczyk.

W wadze koguciej Aleksandrowicz 
(SKS) starszy i rutynow any zawodnik 
w spotkaniu z I-Tisiakiem (Legia) oka­
zał się za wolny. Zawodnik Legii wy­
grywał wszystkie zwarcia i mimo, iż 
w drugiej rundzie Aleksandrowicz był 
lepszy, zwycięstwo przypadło M isia­
kowi.

MŁODOŚĆ TRIUMFUJE

Dramatyczną walkę stoczono w w a­
dze piórkowej. Przeciwko mistrzowi 
W arszawy Małeckiemu stanął młody 
zawodnik, nieznany dotąd w stolicy 
W dowiak (Legia), który rutynie Ma­
łeckiego przeciwstaw ił bojowość i n ie ­
ustępliwość w walce, ..Małe był prze 
konany, że już w pierwszej, a na jd a ­
lej w drugiej rundzie znokautuje „szcze 
n iaka“. Tymczasem ku ogólnemu zdzi­
wieniu W dowiak przetrzym ał pierwszą 
rundę w doskonałej formie, a w d ru ­
giej udało m u się celnym ciosem w 
szczękę z\viV ’ V '-ekiego na desk, 
Nastąpił moment dram 'yc;:ny i nie­
wykorzystany przez niedoświadczonego 
W dowiaka. Gdyby powtórzył drugi 
cios niewątpliw ie zamroczony Małecki 
byłby drugi raz nie powstał a  desek i 
do 10. Zwolna Małecki przyszedł do 
siebie i do końca rundy trw ał w de­
fensywie. W trzeciej rundzie Małecki 
przeszedł do ataku spychając W do­
wiaka do obrony. Rundę tę Małecki wy 
grał. Nieoczekiwanie sędziowie zamiast 
remis przyznali zwycięstwo dobrze za­
powiadającemu się W dowiakowi. Po­
rażką tą Małecki bardzo się przejął.

W następnej walce w wadze lek­
kiej, dobry zawodnik SKS Żurawski, 
k tóry od pierwszej chwili walki polo­
wał na decydujące ciosy, nie miał wie 
le kłopotu z Twardeckim z Legii, po­

syłając go w pierwszej rundzie dwu­
krotnie na deski. W  trzeciej z powo­
du miażdżącej przewagi Żurawskiego 
sędzia przerwał walkę, a zwycięstwo 
przyznano Żurawskiemu przez techni­
czny ko. Żurawski walczył cały czas 
odkryty.

DWA REMISY

W  wadze półśredniej walka między 
Błażejewskim (SKS) a Migą (Legia) za 
kończyła się remisem. Podobnym wy- ! 
nikiem zakończyła się waika w wadze 
średniej między Markowskim (SKS) a 
Olejnikićm (Legia). Obydwie te walki 
były prowadzone w słabym tem pie i 
stały na niskim  poziomie. Jeszcze in- 

| tercsującą walkę stoczono w wadze 
półciężkiej, w k tó re j wystąpili Socha­
cki (SKS) i Biskupski (Legia). Zdawa­
ło się na początku, że Biskupski, k tó­
ry jest wspaniale zbudowany, roz­
niesie swego przeciwnika. Jednakże 
zwycięstwo odniósł Sochacki dzięki le­
pszej technice. Stan meczu wynosił 
8:6 dla SKS-u. Ponieważ w wadze cięż­
kiej SKS nie wystawił zawodnika, — 
zwycięstwo przyznano walkoverem 
Grzeli (Legia). Ostateczny wynik m e­
czu brzmi 8:8.

Zawody prow adził w ringu ob. 
Kupferstein. (Ltn)

BYDGOSZCZ (tel. wł.) — Zawodjł 
j .j pięściarskie W ybrzeże — Pomorze za- 

kończyły się wysokim zwycięstwem 
reprezentacji W ybrzeża w aiosunku 
12:4. Sensacją by ła  przegrana w wadz* 
m uszej Sowińskiego (W) z Gumowskim 
(P). W dalszych walkach Kudłackl 
(W) wygrał na punkty z Borowiczem, 
Antkiewicz (W) w ygrał na punkty ■ 
Baranowskim , Skierka (W) wygrał na  
punkty z Derczyńskim, Iwański (W) 
w ygrał z Pelińslcim, Chychła (W) wy 

! grał z Cebulakiem, Machliński (W) wy 
grał z Szymańskim. W  wadze ciężkiej 
w ygrał Pietkowski (P) wygrał walko* 
werem z powodu b raku  przeciwnika*

ŁKS — TĘCZA 8:8
ŁÓDŹ — Mecz o drużynow e m istrzo . 

stwa Łodzi w boksie przyniósł dużo 
sensacji. Do pierwszej z nich należy 
porażka Pisarskiego z Trzęsow skim, 
do drugiej przyznanie zwycięstwa Ja- 
skóle, którego Żylis w 3 minucie om al 
nie znokautował.. Mecz zakończył się 
wynikiem rem isowym 8:8.

GROCHÓW — RADOMIAK 8:8.

RADOM (tel. wł.) — Mecz pięściar­
ski Grochów — Radom o mistrz, kl. 
A okr. warszawskiego zakończył się 
wynikiem Remisowym 8:8.

Kuźmicki
zuiyciężył
w pięcioboju

GDANSK (tel. wł.) — Rozegrano 
tu taj dzisiaj m istrzostwa lekkoatle­
tyczne Polski w pięcioboju oraz w 
sztafetach.

Pięciobój wygrał Kuźmicki W a­
cław (DKS Łódź) uzyskawszy 3024 
punkty.

W sztafecie olirapijakiej pierw ­
sze miejsce zajął HKS Bydgoszcz w 
czasie 3:30,8, w sztafecie szwedz­
kiej również pierwsze m iejsce za- 
|ął HKS Bydgoszcz w czasie 2:05,2, 
w sztafecie 3 x 1000 pierwsze miej 
see zajęła drużyna KS Syrena z 
Warszawy w czasie 7,55 sekund.

W sztafecie pań pierwsze miejsce 
rajęła drużyna HKS Poznań w cza­
sie 1:01..

Napierała mistrzem górskim
Tragiczny wypadek Ganrycha

JE L E N IA  GÓRA (te l. w ł.) . Szo­
sow y w y śc ig  k o la r sk i o  gó rsk ie  
m is trz o s tw o  P o lsk i n a  d y s ta n s ie  
121 km ., w  k tó ry m  uczestn iczy ło  
36 zaw odników , w y g ra ł N a p ie ra ła  
(S a rm a ta  W arszaw a) w  czasie  3 
godz. 32 m . i 08 sek . D ru g ie  m ie j­
sce z a ją ł  W andor (L eg ia  K rak ó w ) 
w  czasie  3:55,14 godz.

D o s ły n n e j „ śc ian y  śm ierc i"  p ro  
w adził w yśc ig  zesz ło roczny  m is trz
G ab ry ch  (K rak ó w ) i k ilo m e tr  z a  m ety .

śc ianę  śm ie rc i"  n a  w irażu , ja d ą o  
z szybkośc ią - 60 k m . n a  godzinę  
w p ad ł z ro w e re m  n a  ska łę , d o zn a ­
ją c  z ła m a n ia  k ilk u  żeb e r i p o d sta ­
w y  czaszki. W s ta n ie  g ro źn y m  od­
w ieziono do  sz p ita la  w  Je le n ie j Gd 
rze.

P ocząw szy od B ie ru tow ic  n a  czo­
ło s ta r tu ją c y c h  w y su n ą ł się N a p ie ­
ra ła , k tó ry  n ie  d a ł się ju ż  n ik o m u  
w yprzedzić  i  p ie rw szy  p rzy b y ł do

WIERA PANOWA ( 6 7 )  P r z e k ła d  Jó z e fa  B ro d z k ie g o

TOWARZYSZE PODRÓŻY
P O W I E Ś Ć .

Leżała w śniegu dopóki z hukiem  nie przemknęły wszystkie 
wagony. Wtedy wstała, otrzepała się ze śniegu, poprawiła na 
sobie chustkę i pobiegła wzdłuż nasypu kolejowego, w ypatru­
jąc, gdzie też jest droga, wiodąca do jej wioski.

Wyskoczyła z pociągu dlatego, że naraz przyszło jej na 
myśl, że krewniacy, którzy w tej wsi mieszkają, może mają 
jakieś wiadomości o jej ojcu. A może ojciec sam przysłał list 
i zapytuje, gdzie jest Wasia, gdzie babunia — a oni przecież
0 niczym nie wiedzą.

Możnaby też krewniakom opowiedzieć, jak to ona zatrzy­
mała krwotok rannemu.

W pociągu od razu zauważono brak Wasi. SuchojeHow wi­
dział nawet, jak ktoś wypadł z pociągu. Policzono obecnych — 
okazało się, że nie ma Wasi.

— Powiedziała mi, że to jej rodzinne strony tutaj, — 
oświadczyła Lena. — Najgorzej mieć do czynienia z niedoro­
stkami... Ot, smarkula... — powiedział Daniłow. Siostra Julia 
myślała: żeby tylko sobie czegoś złego nie zrobiła...

W Jereśkach stali przeszło dwie godziny. Daniłow umyślnie 
przeciągał postój, by doczekać się powrotu Wasi. Wreszcie 
zjawiła się, pachnąc jabłkami i śniegiem.

— No i co? Byłaś w domu? — pytał Daniłow.
— A byłam, — odpowiedziała triumfująco.
Trudno ją było złajać.
— I cóż, w domu wszystko w porządku?
  W porządku, — zaczęła trajkotać ^Tąsia. — Mieszkają

w lepiance, ale to nic. Jabłków nadawali mi cały worek... A od 
tatusia był list i kłania się wszystkim i powiada, że jest razem
1 partyzantami.

Lena z ciekawością obserwowała Nizwieckiego.

Albo cały dzień biegał tu  i z powrotem przez jej wagon, 
albo nie pokazywał się wcale, albo wpatryw ał się w' nią sm ut­
nymi oczyma, albo w ogóle nie patrzył na nią. Na ogół sprawy 
przybrały taki obrót, jak sobie tego życzyła. Nie przeszkadza­
ło je'j to bynajmniej w najbardziej skrupulatnym  wypełnia­
niu jej codziennych obowiązków.

Jej wagon był najwcześniej doprowadzony do porządku 
po wyładowaniu rannych. Później zabierała się do reperacji 
swojej bielizny i pończoch. Później pisałś list: jeszcze jeden. 
Ale pisać było coraz trudniej. Wszystkie słowa były już użyte 
niewiadomo po raz który. Zostawał jedynie ów żar serca — a 
o tym pisać nie potrafiła.

Lena zdjęła pantofle, położyła się na swojej pryczy, otwo­
rzyła książkę, którą przypadkiem wzięła z biblioteczki. Były 
to wiersze Lermontowa. „Jak czuła i piękna była ich miłość..." 
— czytała.

„I przyszła śmierć, spotkanie już za grobem,
Lecz nie poznały się ich dusze w świecie nowym'1.

Więc czyli to nie była prawdziwa miłość.
Za przegródką gwarzyli ze sobą staruszkowie: Suchoje-

dow, Kostrycin i Protasow. Siedzieli rzędem, jak na przypie­
cku. Na przeciw nich leżał chory Nizwiecki, pożółkły, z oczami 
zapadniętymi w czarnych oczodołach.

— A mnie to stawy puchną — szemrał Protasow. — I ży­
ły też. Jakże z takimi żyłami żyć?... Jakież to życie?

— Do stu lat z takimi żyłami się żyje. Skleroza, rozumiesz 
stary? — mówił Suchojedow. — Zamiast wódki pij lepiej jod, 
a będziesz żył do stu lat.

— Jak  się tylko wojna skończy — westchnął ciężko Pro­
tasow — idę na emeryturę.

— Tobie dobrze. Obydwaj synowie ocaleli. Będą na cie­
bie pracować. A mój przyszedł bez ręki — medytował Kostry- 
cyn — a iu synowej •. dzieciaków kupa... Kto ma na nich pra­
cować?...

Cicho jęczał Nizwiecki.
— Ależ to choroba przeklęta, — kiwał głową Kostrycyn. 

—- Taka choroba, to gorsza, niż bomba.
Lena bawiła się w zgadywanie według wierszy Lermonto­

wa. Zamknęła oczy, na chybił trafił otworzyła książkę, palcem 
znalazła jakieś miejsce na kartce i czytała:

„I cóż mi z tego, że zn am twe sny,
Gdy nie dla ciebie ja — nie dla mnie ty...“

Nie, to się nie nadaje. Następnym razem wyszło: 
„Zapomnieć? — nie mogę, nie mogę,
Me serce wciąż wkracza na tę samą drogę..."

I znów zupełnie nie to, czego by się chciała z tej książki 
dowiedzieć.

Pociąg przyszedł do m iasta B. Lena poszła na dworzec, aby 
rzucić listy i trochę się przejść. Wciąż pisała na ten  sam adres, 
który gdzieś na początku wojny wskazał jej mąż. Dworzec był 
zrujnowany, budynki były bez okien i dachu, dokoła jakieś ru ­
mowiska. Szaro było, zimno. Ani to zima, ani jesień. Pod no­
gami chlupie, jakieś szare błocisko.

Lena szła, trzym ając ręce w głębokich kieszeniach, z czap­
ką zsuniętą gdzieś na czubek głowy.

Wtoczył się na peron jakiś wojskowy pociąg. Żołnierze wy­
sypali się z towarowych wagonów na platformę. „Jedź z nami, 
miła dziewczyno!'1... krzyczeli, m ijając ją. Jeden z nich obejrzał 
się. Rumiany, o twarzy szerokiej. Lena uśmiechnęła się do nie­
go. Przebiegł obok niej, błyszcząc białymi zębami. ,

— Dania! ,
A on szedł w potoku jednakowych żołnierskich bluz i nie 

usłyszał jej głosu. Ale przecież ona poznała go z daleka. Dla­
czego go poznała? Przecież go nigdy nie widziała ani w takiej 
bluzie, ani w takiej futrzanej czapie. Zgrubiały rysy jego tw a­
rzy. Chód miał taki jak setki innych, którzy ją mijali, a prze­
cież go poznała. Od razu, ledwie go wzrokiem dojrzała.

— Daneczku, Daneczku...
Śmiała się cichym śmiechem szczęścia. Podszedł. Wyciąg­

nęła do niego ręce. Wziął ją w swoje ręce Dokoła było pełno 
ludzi, jakoś nie wypadało całować się przy wszystkich. A może 
odzwyczaiła się od niego?

Objęła jego głowę rękami i pocałowała.
(Dalszy ciąg nastąpj).


